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wie w Administracyi pisma i w kioskach, 
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Nukładem naszym wyszła jako oso- 
bna książka i jest do nabycia 
Literatura porównawcza 
H. M POSNETTA. 


Cena rs. 2, z przesyłką rs. 2 k. 26. 
Nabywający w administracyi naszej 
kosztów przesyłki nie ponoszą. 


POLITYKA. 


*awno już, trzy miesiące tomu, 
| donoszono ze wszystkich stron 
Klo zamiarze Nuezowicza, bulgar- 
skiego ministra handlu, usunięcia się z u- 
rzędu. Byl to nietylko zamiar, alo już 
i cayn; minister bowiom podróżującemu 
wówczas po Europie księciu Fordynando- 
wi przesłał prośbę o dymisyę, w formie 
niourzędowej wprawdzie, bo na nią po- 
dróżniotwo książęco nie pozwalało, alo dość 
wyraźnoj, aby książę o pewnym stałym 
fakcie woli swego pomocnika w rządzie 
wąqfpić nie mógł. Wypadek zwrócił uwa- 
ge powszechną. Mało znaczy w polityce 
minister handlu, ale dużo znaczył Naczo- 
wicz w polityce bulgarskiej. Był przez dłu- 
gi czas kierownikiem spraw zagranicznych. 

Po powrocie księcia Ferdynanda do 
stolicy z zacisza klasztora rylskiego, za- 
miar Naczowicza wystąpił już w urzęda- 
waj a nioodwołalnej postaci, wzmocniło go 
zaś objawione na radzie rządowej postano- 
wienie książęco, aby napawrót przyjąć da 
służby wydzlonych z niej, dobrowolnie 
raczej wypedłych, oficerów armii za księ- 


oia Aloksundra w rokn 1886: Benderowa 
i Grajewa. Książę przedtem już dawal 
poznać swój zamysł wcielenia obn ofice- 
rów, i wielu innych jeszeze, w szeregi 
wojska, Wówczas Petrow, minister woj- 
ny, kolegom swoim oznajmił, że w razio 
urzeczy wistnienia zamysłu i on także usu- 
nie się z rządu. Objaw woli książęcej 
dal mu znak, że i na niego czas przyszedł: 
nie jodno tedy, ale dwa podania się do 
dymisyi naraz znaluzł książę w swym ga- 
binecio dniu 12 lub 13 b. m. 

Żadne z tych żądań nie było dla niego 
niemiłem: obu ludzi pragnął się pozbyć 
jako niedogodnych. Ale pomiędzy jedną 
a drugą dymisyą była różnica. Ustąpienie 
Naczowicza mogło już być czysto indywi- 
duulnem — gabinet Stoiłowa oswoił się 
z niem,uznał je za konieczność; ustępujący 
Petrow musialby pociągnąć za sobą i całe 
ministeryum, którego prezes zwłaszcza 
anim się zsolidaryzował i na wszelki prz, 
padok zasadniczo postawil księcia kwe- 
styę dymisyi ogólnej. Przod takim prza- 
wrotem już, & nie zmianą, ka. Ferdynand 
na razie się cofnął — i w zamian za ustęp- 
stwo ze swej strony uprosił Petrowa do 
pozostania na urzędzie. Pozostali więc 
wszyscy, z wyjątkiem Naczowiezu, które- 
rego dymisyę już ogłoszono, a następcą 
tymczasowym mu być Greszow, minister 
skurbu. 

Nie jost to rozwiązanie wątpliwości, za- 
Jagodzenie sprzoczności, 
rządu, zmiana programu, boz nowego ja- 
kiegoś prądu w ogólnej polityce księcia 
Ferdynanda niomożliwa, ale wprost ehwi- 
lowe tylko zalepianie szezałiny, która w bu- 
dynku została 1 budynek ton zburzy. Dni 
gabinetu Btoiłowa są jaż policzone. Kaiążę 
joż się nie cofnie i przeprowadzi co cheo. 
Postępująe tylko zręcznie, chce sobie pier- 
wej nowe ministeryum za plecami staro- 
go, dzisiejszego, które mu się jnż zużytem 
wydaje, zbudować, « gdy już mieć będzie, 
pożegna ministrów. Prawdopodobnie do- 
bierze sobie lndzi, którzy uterują drogę 


podmurowanie 


Cunkowowi i Karawelowowi, dwom lu- 
dziom chwili, dwom, do których ciągnie 
ks. Ferdynanda jego sorco i jego rozum 
stann. Te dwie opory już ma; potrzebuja 
jeszcze zapewnić sobie trzecią — armię. 
Armin jest kluezem w sklepieniu jego po- 
lityki. 


Tydzień polityczny. Ks. Hobenlohe nie poszedt 
nle poszedl gen. Bronsart von Schelledorf, minister 
wojny — a razem z nim przepadla i reforma proce: 
dury wojskowej i samego prawa karnego w cesar- 
stwie niemieckiem. Na miejsce dawnege nowym mi- 
nistrem jest gen. Gossler, syn niegdyś ministra o- 
światy w Prasiech, kreatura dość mizerna, bez zna- 
czenia, Wszystkiem będzie teraz szef gabinetu woj - 
skowego, gen. Habnke, tj. sam cesarz Wilhelm. 

Lordowie angielscy poszarpali bil rolny dla tr- 
landyi rozmaitemi poprawkami, korzystnemi dla 
landiorilyzmu; ale gly im Salisbury ukazat widmo 
dymisyi, a Teba gmin odrzuciła poprawki, ulegli, 
zrzekli się swych praw, swogo rozumu i swej iconie= 
czności -— i przyjęli bil w postaci nadanej mu przez 
gminy. Stało się to juž d. 13 b. m. Nazajutrz rozje- 
chali się wszyscy na polowanie, na kontynent, lub do 
Szkacyi. Parlament jest wszakże tyłka odroczonym 
i zebrać się wa 31 października, a gdyby ga rząd 
na ten czas nie zwołał — d. 12 stycznia, na nowy jnź 
ok 

Wrancya na Madagaskarze ma coraz więcej do 
roboty: wysyła urzędników, oficerów, służbę sani- 
tarną. Powstanie wenle nie uśmierzono, owszem ra= 
czej się szerzy i ogarnia ciche dotychczas południe 
wyspy. 

Stynna blokada p. Goluchowskiego wpadła w głę- 
boką wodę, z której już on sam jej nie wydobędzie. 
Mocarstwa zaczynają blokować, nie Kretę, ale Wy- 
soką Portę o ustępstwa większe nawet od helepskich. 
Rząd narodowy czeka jeszcze, aby wystąpić zbroj- 
sis 

W Macedonii powstańcy, cho nieliczni, poroz- 
praszani, trzymają się jednak, wytwarzając mate- 
ryalną przynajmniej symbolikę dla praw narodo- 
wych. Padyszach tymczasem — targuje się o maje- 
stat swej władzy, nie czując nawet tego, że już nie- 
tylko majestatu, ale i władzy samej rzetelnej nie 
ma, a za lat jaki dziesiątek wraz z państwem swo- 
jem europejskiem będzie już tylko wspomnieniem. 
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nowu wynurzył w prasie swą glo- 
Są wę projekoik założenia w War- 
| szawie przytułku dla zwierząt 
bezdomnych. Sądziliśmy, że jest to wąż 
morski, który zubożała, nieraz prawie 
ztozpaczona z braku lepszych nowin re- 
porterya puszcza na wody dziennikarskie 
podczas lata. Ostatnio wszakże wiadomość 
ta zjawiła się w tek okroślonej formie, 
że niepodobna już o nioj wątpić. Ma być 
więc istotnie otwarte schronisko, czy też 
szpital, do którego „na początek przyjmo- 
wano będą psy i koty.* Nie myślimy ani 
badać, ani odgadyweó, jakim sposobom 
ozuło dusze zarządu tej filantropijnaj in- 
stytucyi dowiedzą się od przelatującego 
psa lub kota o jego stanowisku w świecie 
i stania zdrowia, a nawet wogóle jak tego 
inwalidę, sierotę lub tułacza złapią. Trza- 
baby tu bardzo bujnej wyobraźni; bo sko- 
ro kandydaci gazet nio czytają, o założo- 
nym dla nich przytułku nie dowiedzą się 
iaami do niego się nie zgłoszą, chyba 
więc ozcigodni ich opiekunowie będą ma- 
sieli chwytać je w pętlice i sidla na uli- 
cach i duchach, Ale to ich sprawa, której 
rozwiązania nie poważymy się ułatwiać, 
a może ntrudniać im narzaconą radą. Na- 
Bag rzeczy jest tylko postawić ten pro- 
jekt, wylęgły pruwdopodobnie w ezuloj 
atmosferze ubóstwianych mopsów i wy- 
strojonych pinezerów, obok wielu innych, 
których tu wyliczać nie będziemy, a któ- 
rymi próżniaczy i bezmyślny sentymonta- 
lizm zasłania przod społeczeństwem kwo- 
atye pierwszorzędnego znaczenia. Jost to 


wogóle typowem znamieniem naszej — 
mówionej i pisanej — opinii publicznej, 
że ona w zupełnej zgodzie zo swym rodza- 
jem gramatycznym bywa zwykle niewie- 
ścią, to znaczy: rzadka dlaswoj myśli wy- 
biera przedmioty poważne i rzadko je 
traktuje po męzku — trzeźwo, krytycznie, 
gruntownie. Jak histeryczkk, jak skwa- 
śniała lub rozczulona stara panna, ży- 
je paroksyzmami nionsprawiedliwionych 
gniewów lub wesołości, wpada w kaprysy 
i sentymentalne nniosioniż. Dziś widzi 
skrystalizowaną swą sławę w aktorce, ju- 
tro napawa się narodową chwałą wędru- 
jącego po zagranicy śpiewaka, to znowu 
przypisuje doniosłe znaczenie sądowi ja- 
kiegoś pośledniego dziennikarza o znako- 
mitych pisarzach naszych, traci zmysły, 
opowiadając o wyścigacli koni, cyklistów 
lub wioślarzów, urządza zapamiętałe na- 
ganki na bale, rozprawia szeroko o byle 
koncepcie na temat „dobra społecznego” 
it.d. Natomiast sprawy wielkiej wagi, 
przedsięwzięcia, glęhoko sięgające w splot 
interesów apolcoznych, czyny i fakty, webo- 
dząco do rachunku odległej przyszłości, 
budzą w niej tylko skłonność do ziewa- 
nia. Z wielu dowodów przytoczymy jeden. 
Przed kilku tygodniami zapuszezona do 
Wiały nowy smok wodociągowy. Zdawa- 
łoby się, że wypadek ten, zarówno za 
względn na kosztowność i trudność, jak 
na pożytek dzieła, zajmie prasę, a za nią 
publiczność. Bynajmniej. Zanotowano go 
tak sacho i krótko, jak jeden ze „szwan- 
ków ;* którymi codzień roi się każdy Ku- 
ryer. 

Wiemy, że istnieje koło błędne: prasa 
mówi o tem, co zajmuje jej czytolników, 
a czytelnicy myślą o tem, o czem mówi 
prasa. Sądzimy wszakże, że przynajmniej 
do pewnego stopnia można narzucić czy- 
telnikom przedmioty do rozważań, Jożeli 
zaś tylko pielęgnowano są ich nałogi do 
zaprzątania się drobiazgami, albo też jeśli 
te skłonności są w nich wytwarzane, naj- 
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i, którzy znają kobiety słowiań- 
[skio a widzą je z dostatecznej 
odieglości, nie pozwalającej za- 
puszczać się zbytnio w szczegóły, odró- 
żmiają wpośród nich dwa typy. Do jedne- 
go z nich należą owe ogniste lub senty- 
mentalno, pelne, leniwe, nęcąca kobiety 
a czarnych lub mieniących się szarych o- 
ozach, miękkie o miękkich ustach, które 
chętnie się śmieją i chętnie jedzą, o ju- 
kimá nieokreślonym ujmującym uroku, 
o ruchach takich, jak gdyby nie podnosiły 
się nigdy z miękkiej pościeli, o szezeb1o- 
tliwej gadatliwości, mogącej przejść ró- 
wnio prędko w najsłodszo przymilenia, 
jak i w najbrzydszą wściekłość — sło- 
wom, kobiety najbardziej kobiece, nie- 
przewidziane w dobroci serca, jak i w ka- 
prysach, bezczynne i zmysłowe, kochające 
się i wzbudzające miłość w kochliwych 
mężczyznach. Do tych Kowalewska nia 
należała. Drugi typ — to najzupełniejsze 
przeciwieństwo. Tworzą go kobiety uezci- 


we, te, które najlatwiej określić mianem 
„bona camarades“ przyzwoite, jasne, od- 
ważne, energiczne, silne duchem i ciałom, 
o myślących głowach, chudych kształtach, 
bez owych wydatnych linij, będących 
właściwością połowy kobiet rosyjskich, 
o twarzach sóltych zazwyczaj, trochę gąb- 
czastych; mają w sobie coś, co nawet naj- 
wybitniojszym |wpośród nich odbiera ezar 
zmysłowy, a co nazwałabym bezwonno- 
ścią. Patrząc na nie, człowiek nie czuje, 
2e ma przed sobą kobiety, I one same ni- 
gdy, lub też bardzo rzadko myślą o tem, 
że są kobictami. Zwykła zyją dla pracy, 
dla zawodu, dla idei. W ekstazach nmy- 
slu znajdują to wszystko, czego im nie 
dostaje, jako kobietom i ludziom kultu- 
ralnym. 

Lees jest to typ nietylko rosyjski — ta 
także typ epoki. W Szwecyi kobiety ta- 
kie stanęły do walki o prawa kobiet, 
w Anglii — agitują za czynnem i biernom 
dla siebie prawem wyborczem, w Amery- 
ee — tworzą kluby, w Niemczech — sq 
wychowawczyniami. Typ to ogólny i tyl- 
ko stosunki każdego krajn stanowią o ma- 
nii, w którą wpadnie i którą zwie naten- 
czas „swojem powołaniem.* 

Do typu tego zaliczyć musimy Kowa- 
lewską. Sama się do niego liczyła. Oalem 
zyciem swojem dowiodła i utwierdziła 
swoją doń przynależność. Sposób, w jaki 
reagowali na nią mężczyźni, jest jednym 
dowodom więcej. Znala mnóstwa męż- 
czyzn — najwybitniejszych, najbardziej 


donioślejsze kwestye muszą przechodzić 
mimo uwagi ogółu lnb też nio przycią- 
gać jej w pożądanej mierze, Rzeczywiście 
tak się dzieje u nas, Co poważne — to nu- 
dnc, a co dziecinne — zajmujące. Można 
nia przorażać się tymi objawami w poje- 
dynczych wypadkach, alo ich masa zaba- 
gnia życio umysłowa i społeczne. 
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odobno zarząd pocztowy gotnje 
dalsze reformy, uwzględnić mają- 
ce wygodę publiczności. Przy tej 
sposobności dziennik Nowos/ź rozważa obe- 
cpe braki dotkliwe tej doniosłej społecz 
nie instytucyi. Największą wadą urzędu 
pocztowego jest ta, że on nie posiada na- 
leżytoj sprawności w przyjmowaniu i wy- 
dawaniu korespandoncyi. Bo też i pro- 
mień czynności każdej poczty zajmuje ra- 
ząco dużą przestrzoń 50 wiorst, Można s0- 
bie wyobrazić, jak to ujemnie wpływa na 
szybkość obiegu listów i przesylki gazet, 
których wartość informacyjna wiotrzeje, 
a więc tem samem, jak to oddziaływa 
na pośpiech wymiany myśli i uczuć i jak 
dalece z tego powodu „społeczny czas psy- 
chologiczny,* rzeklibyśmy, staje się dhn- 
gim. Nie też dziwnego, że zwłaszcza u lu: 

ności wiejskiej przedpotopowy zwyczaj 
przesyłania listów „przez okazyę* nia za- 
nika, lecz trwa dalej. Uposledzenie to du- 
je się tem dotkliwiej jej uczuwać, im ona 
bardzioj posuwa się w oświacie i zapo- 
trzebowaniu usłagi poczt. Dochody tych 
ostatnich także cierpią na tom. Niedawno 
czynności pocztowe zaczęły spelniaó sta- 
cye kolejowe i urzędy gminae. Alo wszyst- 
ko zależy od snmienności urzędników ko- 
lejowych i gminnych, bo za punktualne 
iw czasie właściwym doręczanie kores- 
pondencyi ani koleje, ani urzędy gminna 
nie odpowiadają. Od adresata zaś ściąga- 
ne są bardzo wysokio opłaty, Zresztą nie 
należy zapominać, że zarządy gmin są or- 
ganam wyłącznie włościańskimi, utrzy- 
mywanymi z funduszów włościańskich, 
Jeżeli więc obarcza się jo dodatkowem 
brzemieniem obslugi pocztowej, to tem 


uzdolnionych w Rosyi, Skandynawii, An- 
glii, Niemczech, Franoyi i Włoszech; 
wszyscy oni w towarzystwie jej dobrze 
czas spędzali, lecz żaden nio zakochał się 
w niej jmpulsywnie. Z pośród tysiąca ani 
jeden nie powiedział do niej: „Żyć bez cio- 
bie nie mogę!“ 

Należała tedy do gatunku kobiet, w któ- 
rych widzi się tylko mózg. Uważano ją 
va przynależną do tego gatunku. Byla je- 
go tarczą, sztandarem zwycięskim, naj- 
wyższym jego trynmfem. Orzeczono, że 
nie potrzeba jej niższych rozkoszy — 
w wiedzy miala rozkosz najwyższą; miala 
katedrę i uczyła mężczyzn. Nie przeczyła 
tym poglądom, sama przecież wyznawała 
je, dążyła do stwiordzenin ich, żyjąe pod 
nędznym piaszezom pozornego małżeń- 
stwa, podozas dlugich, mozolnych lat nau- 
kowej pracy. 

Uważano, że jest geniuszem - kobietą 
a mózgu męskim, że urodziła się po to, by 
dźwignią być 1 wzorem dla mózgów sióstr 
swoich. 

Ha, — była taką i taką nie była! Czuła 
i nie czuła się taką! Ostatniemi latami ży- 
cia zadała kium całemu poprzedniemu 
swemu istnieniu, i nannęla się ad niej o- 
brażona gromada sióstr. Gdyby nie te o- 
statnie lata, oddawna wyciągniętoby ręco 
po składki na pomnik dla mej. Lecz dzis— 
to już nie uchodzi. Dziś tylko milezoć 
wypada. 

Bowiem była kobiotą, była niq mimo 
wszystko, — mimo dziesięcioletniego fi- 
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zwiększa się wydatki, obciążająco lud 
wiejski. Tymczasem prawidłowy rozwój 
urządzeń pocztowych jest zarówno nie- 
zbędny dla wszystkich, bez różnicy sfor 
spolecznych. Niesprawiedliwem byłoby 
zatem zrzuczó wydatki na jedną tylko kla- 
sę ludności. Co innego, gdyby wzamian za 
zwalenio czynności pocztowych na barki 
gmin chłopskich, wydatki wziął na siebie 
urziyd pocztowy. Te stmo stosuje sięi ło 
stacyj kolejowych. „W razie, gdyby urząd 
pocztowy ponosił koszty—piszą Nowosti— 
w urzędach gmin i na stacyach kolei mo- 
żnaby zorganizować wydawanie nietylko 
korespondencyi prostej, ale i posyłek war- 
tościowych oraz pieniężnych.* Bardzo słu- 
Bana uwaga! 

Drugą, również konieczną, reformą być- 
by powinna zmiana systemu przesyłania 
pioniędzy przez zastosowanie przekazów 
pocztowych. Dziś bowiem znaczna ilość 
pieniędzy, wycofana z obiegn, leży bez u- 
żytku całymi tygodniami i miesiącami 
w listach, zaklętych pięciu pieczęciami 
i stosem dokuczliwych formalności, z ja- 
kiemi odbiór jost związany. A urzędy 
poore czy na tem zyskują? Przociwmo, 

ardzo znaczne wydatki muszą ponosić 
na konwojowanie korespondencyi pienię- 
żnej. Na Byberyi i Kaukazie używa się do 
tego oddziwłów żołnierzy, a pomimo to 
wypadki znikania listów pieniężnych zda- 
rzają, się często. A jednak przekazy pocz- 
towe usnnęlyby wyśmienicie wszystkie to 
niedogodności. Poroztnaienie się urzędu 
pocztowego z Bankiem państwa umożli- 
wiłoby wypłacanie przekazów wo wszyst- 
kich miejscowościach, gdzie wydawane 
są obecnie listy pieniężne, W r.b. przeka- 
zy pieniężne na miasta wydawać zaczęły 
kasy oszczędności pocztowe. Sumy, skła- 
dano w kasach oszezędności (am, gdzia 
nioma kas skarbowych, moglyby slnżyć 
do wypłaty przekazów pocztowych. Bar- 
dzo trafne jost spostrzeżenie, że staroda- 
wny, dziś obowiązujący jeszeze ludność, 
sposób przesyłania pieniędzy, okużo się 
daleko większym hamulcem, narażającym 
ma straty i niowygody zarówno samo pocz- 
ty, jak i średnią klasę społeczeństwa — 
z chwilą, gdy papierowy obiog monety za- 
stąpiony będzie metalicznym. Wobec tej 
możliwości wprowadzenio przekazów pocz- 
towych nabiera tom większoj wngi. 

Bądź co bądź, nio ulega wątpliwości, że 


l 
I 


żywiołowy napór wartkich fal życiu spo- 
łecznego, wciąż biegnącego naprzód, po- 
mimo rażącej niewspółmierności z zasa- 
dniezymi waronkaroi, których lożyskiem 
danom mu jest toczyć swe nurty, roze- 
pchnie przeżyte ramki — tauk jak wzmo- 
żona rozwojem stosunków ekonomicznych 
miejseozmienność ludności wywołała już 
posiępową zmianę w osobowym ruchu ko- 
lei, wymnszoną w postaci taryfy strefo- 
wej. I może juź niedalekim jest czas, gdy 
pod względem pocziowo-telegruficznej wy- 
miany myśli i pieniędzy nasze zakątki 
prowineyoualne, nasze wioski zapadłe, od- 
cięte od świata, choć o włos zbliżą się 
do położenia, dajmy ua to. villages suisses. 
Niedawno zdarzyło nam się zwiedzać 
wioski, odległe od Genewy o kilkana- 
ście kilometrów. Zdumieliśmy się nie- 
pomału, że nawst najpośledniejsze z nich 
mają pocztamty, biura telegraficzne 
i skrzynki poczłowo na rogach uliczek. 
Skutkiem tego nanojany kolo winnicy 
faysan, wicezorem zasiada sobie n stołu 

jskiej órasserie, kuże podać „piszo- 
iurpkiego m du pays — i czyta 
pod prasy wyjęte w Genewie 
dzionniki. A zapragnić, zamiast widma, 
widzieć konkretne miasto, siada w tram- 
waj parowy, którego sieć rozpościera się 
daleko po okolicy, i w niespełna pól go- 
dziny ogląda i dotyku Gonewy. 

BRB wielka. że tak wpływowy or- 
gan, jak Nowosfi, przomuwiając wymo- 
wnio za reformą poczt, nie poruszył za- 
razem sprawy udoskonalenia mechanizma 
osobowego biur telegraficznych. To jest 
niemniej paląca potrzeba. Wszak najdo- 
tykalniejszym symptomatem zacofania tej 
doniosłej w życiu społecznem fnnkcyi jest 
fakt, ża nawet w tak wielkich mrawi- 
skach ludzkich, jak Warszawa, nio do u- 
wierzenia ogromne bywają opóźnienia 
w wysyłee i doręczaniu depesz. Ten nie- 
dorozwój musi mieć i stronę odwrotną 
bardzo opłakanq — przeciążenie pracą 2y- 
wych kółok tych aparatów, przeznączo- 
nych do zaspokajania społecznego obeo- 
wania Indzi na odległość. Sęk w tem, że 
kółek za malo, a ludność wciąż wzrasta. 

To, o czem mowa, nasuwa nam myśl 
o doli telefonistek. dawno nu tom sa- 
mem miejscu spotkał je ciężki, za ciężki 
nawet zarznt, że niedbalstwem w spełnia- 
nin czynności swej szkolzą podwójnie: | 


potrzebom publiczności, która żali się na 
to, i sobie samym, że psują dobrą sławę 
tak młodocianej płonce, jaką jest pra- 
ca kobiet w fachach jeszeze mała do- 
stępnych i opornie otwierających się dla 
niej. Wyznać musimy, iż zarzut ten był 
nienalożycio rozwinięty: brał za pochopnia 
w abronę tylko interesy spożywców, tj. 
publiczności, korzystającej z usług komu- 
nikacyi telefonicznej, a uwzględniał, z uj- 
mą dla telefonistek, powierzchnię sprawy, 
tj. niedbalstwo czy opioszałość, której 
przyczyna tkwi po za niomi i głębiej, Wi- 
nę należałoby przypisać temu, ża i tutaj 
stanowczo musi być zu mało kółek myślą- 
cych i czujących — za mało w stosunku 
do zapotrzebowania usługi telefonicznej. 
Oóż za dziw, że te, które uginają się pod 
ciężarem nad siły, wydołać nie mogą? Jost 
to zjawisko identyczne w przyczynie 
z tem, gdy maszynista przepracowany wy- 
koleja pociąg. W tym wypadku już na- 
wet najtępsza opinia publiczna nio myli 
się, kogo za to ma dosięgać, I co do nie- 
dbalstwau telefonistek ezasby jnz ją nadro= 
wió i oświecić. Ziarzneano tutaj „niedbal- 
atwo" jest wytworem, wylęgłym w ząśle- 
RUE i samolubstwio publiczności, rzą- 
dzącej się pańsko - drobnomieszezańską 
emocyą i logiką. Zapatrzona w swoją kie- 
szeńi odurzona zniecierpliwieniem. adol- 
na jest widzieć jeno obslugujące ręce, nie 
dojrzy zaś bozosohowaj głowy, Jadna tyl- 
ko inspckcya fabryczna moglaby jasno 
widzieć, 


PAMIĘTNIK. 


we: 
Letnie mieszkania. 


ost to dowodem albo ubóstwa 
kraju, albo braku przedsiębier- 
isŻŻw|czości jogo mieszkańców, gdy 
rozmaite galęzie handlu i przemyslu nie 
wyristają w potężne konary, ule rozwija- 
ja się wolna i mizornie w drobnych od- 
rastkach. U nas prawdopodobnie działają, 
obie te przyczyny. Pieniądz jest rzadki, 
przyzwyczajony do lichwiavskich zysków, 
spekalucya niozaradna, bojaźliwa, a na- 
dewszystko niepomysłowa. Będzio ona 


kcyjnego malżoństwa, mamo równie dłu- 

jogo stanu wdowioństwa, mimo stopniu 
a katedry i odznaczenia, ja- 
kiem jest prix Bordin, I w taki niemiły, 
obrażający, nieprzyzwoity sposób była 
kobietą... 

Ona, która nigdy nie nęciła, więcej by- 
la kobietą od tych kusiciclek. które z mi- 
łości czynią sobie zawód. Ujawniła się 
w niej nowa zróżniezkowanie kobiety, 
którego nikt nie rozumiał, ponieważ było 
nowo, i którego sama nie rozumiejąc, po- 
pelniuła wskutek tego błędy. Winić za nie 
należy nie ją, lecz prąd czasu, który ją 
porwal i w wirze okręcił. Gdy ją zaś prąd 
ten puścił, było za późno na tworzenie o- 
sobistego losu. 

I kto wie, czy byłoby lepiej, gdyby prąd 
czasu nie byl joj nniósl, lub gdyby wczo- 
śniej była ocalala. Kobieta nie ma wła- 
snej doli, Nie może jej mieć, gdyż nie mo- 
że być samą. A i losem mężczyzny staje 
się nie bezpośrednio, nie dzięki temu, 
czem jest sama, lecz dzięki temn, co po- 
woduje. Im więcej jest kobietą, im bogat- 
sze posiada przymioty, tem wyraźniej 
mężczyzni, biorący ją sobie ne własność, 
losem się jej stanie. A jesli rozwój sre- 
dnio uzdolnionej kobiety zależy od te- 
go, Jaki wpisy będzie wobec niej da- 
weg, to o ile silniej zawisła od okoliczno- 
ści tej pomyślność kobiety genialnej, 
w której ciepło uściskn męskiego rozbu- 
dzić i wyzwolić ma geninsz zarazem i ko- 
bietę. I jeśli przociętna kobieta zrozumieć 


może własną istotę tylko przy pomocy 
milości męskiej, — to o ile więcej potrze- 
bujo jej kobieta genialna, o zdolnościach 
twórczych, któro drzemią zarówno jak 
i indywidualność jej — w jej płei kabie- 
cej. Jeśli pod tym względem kobieta po 
zostaja niezbudzona, głodna, to choóhy 
istnienie jej poczęło się pod znakiem naj- 
bardziej „obiecującym,“ będzie w duiszym 
ciągn zanikiem i tem straszniejszą walką 
śmiertelną, im silniejszą była w niej oner- 
gia życiowa. 

Takiem było istnienie Zofii, Żaden męż- 
czyzna nie przytulił jej do sorea, nie ude- 
rzył o struny jej duszy tak, aby zadźwię- 
czały. Była matką i żoną, lecz nio była 
żadnego mężczyzny życie. 

ME 

Gdy piszę to słowa, dolatuje ranie co 
czas jakiś słodki, ciężki, mdły, a za- 
razem przenikliwy zapach. Spływa on ku 
mnie z tnberozy, stojącej opodal, na oknie, 
Dźwiga ona gruby pęk rdzawego trochę 
kwiecia na niezmiernie długiej, cienkiej 
łodyżee, okolonej kilku wiotkimi, chory- 
mi lisómi. hora jest, gdyż przez długi 
czas stała wśród albumów i fotografij, na 
stole, pod świecznikiem, w nawpół mro- 
cznej atmosferze pokoju. Choroba tkwila 
widać w korzseniach—nie było rady. Trze- 
ba było przyznać, że jest rzadkim kwia- 


tem, a niepodobna było nie dostrzedz, że 
z dnia na dzień steje się brzydszą. 


Postawiono ją na oknie, gdyż tn wła- 
śnie znalazło się trochę micjsea, na stole 
zaś nmieszozono pospolitą doniczkę reze- 
dy. Trzymala się doskonale między albu- 
mami, fotografiami i kartami wizytowe- 
mi i stanowiła bardzo łudną ozdobę. Na. 
tuberozę nikt nie spogłądał, póki sama nie 
przypomniała się pamięci falą silnej swej 
woni. Natenczas spojrzało się na nią o 
niechconia: ne pierwszy rzut oka wy- 
dawała się tylko poterguną, schorzalą ro- 
ślinką; przy nważniejszem atoli spojrze- 
niu dostrzedz było można, że łodyżka za- 
kończona jest trzema zupałnie rozwinię- 
tymi, śnigoymi, jak biały aksamit, kwia- 
tkami. Kodyzka przechyliła się, tuląc 
kwiecie do szyby, przez którą aż do awogo 
zachodu zuglądało słonko jesienno. Prey- 
wracała umierająco kwiecie życiu i pod 
ciepłą pieszczotą słońca sama do sit wra- 
cała. 

WIEK to przypomina mi Kowalow- 
ską. 

W tym świecie, pełnym doniczek reze- 
dy i normalnych pospolitości, przedziwną, 
egzotyczną byla istotą. Wszystko w niej 
było nieporeyonalne — zarówno drobne, 
chude ciało, jak i duża głowa, z której bił 
słodki, ciężki, upajający zapach jej go- 
niusza. (Czyż nie stala na honorowam 
miejscu, pod świecznikiem, pośród mo- 
dnych pisarzy i myślicieli ówczesnych, 
i czyż nie chorowała, żądając czegoś josz- 
cze lepszego? I norwowo kwiecie jej ducha 
pokrywu się warstwą rdzy, coraz grubszą, 
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przez całe lata patrzała na jakiśugorujący | 
intercs i wie przystąpi do wyzyskiwania 
go, bądź w nadziei upatrzenia sobie cze- 
goś, co jej da zarobić grosz na groszu, 
bądź z trwogi przed wyzyskiem, bądź też 
z nienmiejętności oryentowania się w wa- 
runkach. Dopiero gdy przyjdzie z daleka 
obey kapitał, który zadowala się mniej- 
szymi odsetkami i lapioj zbada grnnt ope- 
racyi, nasz żółw, siedzący w skorupach li- 
stów znstawnych, zaczyna płakać i narze- 
kać, żo mu obcy wydarli korzyści. Tak 
się stało z oświotleniem gazowom, z tele- 
fonami, tramwajami i mnóstwom innych 
przedsięwzięć. Obecnie na listę interesów 
zaniedbanych i wyczekujących milosier- 
dzia zbwnętrznego stoi sprawa letnich 
mieszkań. Tysiące rodzin corocznie wy- 
jeżdzują z Warszawy i innych większych 
miast, ażeby parę miesięcy przepędzić na 
świeżem powietrzu. Rozmiceszczają się one 
przeważnie w drogich domkach i wilach, 
stloczonych w ludnych i gwarnych zbio- 
rowiskach, w drewnianych namiotach fol- 
wirków, w pierwotnych cehalupach wiej- 
skich, & nawet w klatkach mal: ch mia- 
steczek. Naturalnie o wygodzie i świe- 
acm powiotrzn w jakimś Nowomińskn, 
Grodzisku. Otwocku nie możo być mowy, 
i dziwić się tylko trzeba naiwności ludzi, 
którzy opuszczają dnże 1 czysto miasto, 
jakiom jest Warszawa, dla przebycia 
skwarnej pory w brudnem i zatęchłem 
miasteczku, jakiem jest Nowomińsk lub 
Otwock. A ile zu tę zmianę placą! W mo- 
dnych 1 liczmoj nawiedzanych osadach 
Jetnich mieszkanie kosztuje na trzy mic- 
siące tyle, ile w Warszawie na caly rok, 
tj. la 100 rs. za pokój. Ozy taką cenę— 
pomijając brak wieln najkonieczniejszych 
wygód — może wytrzymać kieszeń śro- 
dnio uposażonego czlowieka? Nie. To też 
«io jest bynajmniej paradoksem często 
powtarzano twiordzenie, 2o wyjazd do 
nzdrowisk zagranicznych wypada taniej, 
niż pobyt w Otwocku, Brwinowie lub 
Grodzisku, Przekonywa o tom prosty ra- 
clmnek, W Szwajcary! można dostać t. zw. 
„ponsion* (mieszkanio z całkowitem wy- 
twornom życiem) za 5 fr., czyli 3 rs. od 
osoby, przez trzy miesiące 270 rs. Tym- 
czasem w Otwocku lub Brwinowie suma 
ta zaledwie wystarezyłaby na jeden pokój 
nędznie nraeydzony i liche pożywienie. 
Wprawdzie przybywają jeszcze koszta 


podróży i pasportn, ale jakaż różnice 


| w tem, co się za nie otrzymuje! 


Przykra to rzecz wydzierać korzyści 
drobnema kapitałowi i oddawać je wiel- 
kiemu. Ale cóż począć! Niech on przynaj- 
ioj da za nie społeczeństwu jakiś ró- 
wnaźnik. Więc poświęcimy na ofiarę stu 
drobnych spekulantów jednemu większe- 
mu, jeżeli on nam da letnie mieszkanie 
wygodne i tanie. Dotąd odosobnioną i — 
zanważmy — bardzo zyskowną operacyę 
wielkiego kapitalu na tem poln są domki, 
zbudowane przez hr. Zamojskiego w oko- 
lieach Kochowa, dostępne dlu ludzi śre- 
dnio zamożnych i dlatego skwapliwie wy- 
najmowane. Ozy inne pełne kieszenie nie 
moglyby pójść za tym przykładem? 
Wszakże doświadczenie nsnnęło obawę 
ryzyka, a nawet zapewniło nakładowi do- 
bry procent. Niech o tem pomyślą przez 
jesień 1 zimę śpiące... listy zastawne. 


„Kultura pierwotna - 


W życin naszem zachodzą często wy- 
padki, świadczące, że jeszcze niczupełnie 
wyszliśmy z okresu knltury pierwotnej. 
Doświadczają tego szczególnie cykliści. 
Pomimo że rower już od lat kilkunastu 
wszedł w szerokie użycie i nikomu nie 
przeszkadza, napadanie cyklistów, ranio- 
nie jch kamieniami, szczucie psami, pad- 
kładunie im gważdzi pod koła jest dotych- 
czas zwyczajną rozrywką gawiedzi wiej- 
skiej i miejskiej. Sami widzielimy, jak 
podczas zeszłórocznogo wyścigu nu szosie 
siedleckiej rozmaici psotmey kładli w po- 
przek drogi dużo kamienie, Istniejo w lu- 
dzie naszym jakaś ślepa nienawiść, jalkns 
dzika złośliwość względam rowerzystów, 
z którymi już konie się oswoiły, a mo- 
tloch oswoić się nio cheo. Wymowny iln- 
stracyą tej dziwnej niochęci, która prze- 
nika nawet warstwy oświeceńsze, jest 
świeżo rozstrzygnięty w sądzie gmin- 
nim Jnbłonny proces, którego przed 
miotem była zapamiętania bijatyka pomię- 
dzy panami i paniami z powodu potrąco- 
nia dziceka przecz jadącego cyklistę. Nio 
przeczymy, że ów cyklista mógł zawinić 
nieostrożnością; alo żeby go zaraz za to 
omlócić kijem, żoby w brntalnem starciu 
wzięły udział tukże parasolki, dla stwo 
rzenia podobnego obrazka obyczajowego 
potrzoba dużego zasobn... kultnry picrwo- 
tuoj- 


Jeżeli cykliści nasi poddani zostali ści- 
słemu rogulaminowi i odpowiedzialności, 
należy im się w zamian bezpieczeństwo, 
Eotr, który na szyny kolei kladzio kamie- 
nie lub kloce drzewa, podloga surowej ka- 
rze; czyż nie powinien hyć równioż suro- 
wo karany inny lotr, który kładzie na 
drodze cyklistom przeszkody, mogące spo- 
wodować kalectwo lub śmierć? Odkąd ro- 
wer mknie z szybkością pociągu, czynione 
mu złośliwości przestały już być dziecin- 
nymi figlami i wchodzą w granice cięźż- 
kich przekroczeń. 


Przy drogach 


Dla Indzi, którzy nlożyli sobie klawia- 
turę z „Jadzi wdowy,* „Owicczok,* „Po- 
pychadła,* p. Śliwińskiego itd. i którzy 
na niej wygrywają ustawicznie zajmują 
ce melodye, sprawu drzew przy drogach 
naszych jest nudną i małoważną. I rze- 
czywiście, filozofujący Warszawiakn i fi- 
lozofująca Warszawianko, co to nas, my- 
ślących o karnawalach cztorech pór roku, 
obchodzić może, ozy i ezem wysadzony 
jest yościnioe z Wąwolnicy do Opola? 
Szkoda sobie zaprzątać głowy takiem 

lupstwom! Ponieważ jednakże są ladzie, 
którzy z tego głupstwa robią ciągle kwe- 
styę, więc bodaj z litości mnsimy o niej 
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i cienka łodyżka, na której zawisła. po- 
chyla się coraz W ku owemu wielkie- 
mu źródła ciepła, polnomu laski dla spra- 
wiedliwych i niesprawiedliwych, tylko nio 
dla niej! 

Dlaczego? Ozcemu nie doznala tych roz- 
koszy, które z ręki mężczyan na najpo- 
spolitaze spływają, kobiety? 

— Byl taka moładna! — odpowiadają 
dyskretno jej wielbicielki. 

Przepraszam, wiemy dobrzo, iż nio- 
koniecznie najpiękniejsze kobiety najsil- 
niej bywają kochane, 20 mężczyzna naj- 
gorętszą, otacza tkliwością te właśnie isto- 
ty, którym ma coś do przobaczenia. Bar- 
bey d'Aurevilly, największy piewca ko- 
hiet, pewnik ton sformułował w nie- 
śmiortelnych strofach. 

— Była za stara, t 
woześnie — objaśniaj 
cialki. 

Ależ to dziociństwo! Ona umarła w 40 
roku życia. W tym wieku każda paryska 
„grande mondaino" zbiera największe 
hołdy; co zaś do przedwczesnego zostarze- 
nia się, proszę zważyć, że kobieta genial- 
na nie starzeje się, jak nauczycielka wyż- 
szych szkół panieńskich, że chora, znisz- 
czała tuboroza, puszczająca świeżo kwie- 
oia, pachnie slodziej, silnicj, aniżeli białe 
jej pękate siostry. 

— Żądała za wiele! — wyrokuje pani 
Edgren-Leffler, która wyszła za mąż 
w tym samym wieku, w którym Zofia u- 
marla, I antorka tu całą swoją kanciastą 


ostarzala się zbyt 
usłażne wielbi- 


u 


książką o niej opiera na powniku, żozbyt 
wiele żądała od miłości. 

Proszę! A czyż to nio to wlaśnio kobio- 
ty otrzymują najwięcej, które najwięcej 
żądają? Wriąż tylko wymagać — oto za- 
sada większej części pań z towarzystwa. 
I na toj pownoj zasadzie żadna jeszeze nie 
straciłal 

— Miala wszystko, czego zapragnąć mo- 
żo człowiek! — powiada w toaścio, na jej 
cześć wzniosionym, dobry pocta, ojciec 
Jonasz, — Posiadala goninsz, sławę, sta- 
nowisko, swobodę, pierwszo miejsce na 
poln walki o rozwój ludzkości, Lecz po- 
nieważ miala to wszystko, niczego nie ce- 
nila, Jak mała dziowczynka, wyciągała 
rączkę, prosząc: „Ach, dajżo mi tę poma- 
rańczę!* 

Powiedziane to jest bardzo serdeeznio 
i rozumnie. Ojciec Lio był jedynym czło- 
wiekiem, który widział w Zofii to, czem 
byla przez eale życio Pozostała zawsze 
małą, niedojrzałą dziewczynką. Alo, ko- 
chany ojcze Lie, czyżby miłosć miała w o- 
czach twoich wartość pomarańczy? 

Nic, w ten sposób niczego się nie do- 
wiemy. Są to wszystko zbyt liche, mie- 
szezańskie objaśnienia. Przyczyna tkwi 
głębiej, ma podstawę więcej arganiezną, 
jest w silniejszym stopnin wyrazem cier- 
pienia epoki, aniżeli sądzą. naaczni świad- 
kkowie jej życia i taka nawet przychylna, 
rozumiejąca biografka, jak Ellen Key. 
I jak Kowalewska typowym jest znakiem 
nej poważniejszych cmancypacyjnych za- 


biegów kobiocych i naj wyższej duchowej 
dzialalności niewieściej — tak $ mo 2y- 
ciom awojom wyj a typowy proces 
różniezkowania się kobiety w naszom 
stuleciu, zaświadcza, co w bolesnym pro- 
cosie tym kobieta zatraca, a co zachowuje 
dla ukształtowania typu przyszłości. 

Ona, której czar osobisty tak był silny, 
jak twierdzą wszyscy, którzy ją znali, 
zachwycała swojem porącem poddawa- 
niom się nastrojowi chwili, nie działała 
na mężczyzn tak, jak działają o wiele 
niższe, zimniejsze, pusto kobioty dlatego, 
że uie posiadula rutyny w sałuce przycią- 
gania. Rutyna to stara jak świat i przy- 
wykli do niej mężczyźni, odkąd z kobietą 
mają do czynienia. Mężezyżni — najwra- 
śliwai nawet, najbardziej rozwinięci — na 
tym pnnkeie odgadywać nie nmicją. Sta- 
rano się przecież o to usilnie, aby przycho- 
dzili odrazu 1 zawsze do gotowego. Zofia, 
nie nęcHa, gdyż powion rodzaj cechującej 
ją dziewiezości nie pozwalał jej rozpoznać 
wstępnych ukladów miłości, gdyż miala w so- 
bio pewne szlachectwa duszy, będące na- 
Lbytliem dla typu nowego, i pewien brak 
instynktu, który odziedziczyła może, leca 
zutracila. 


(D. 0. n.). 
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pió nowemi. Nie pozwolono mu. Wobec 
tego i podobnych wypadków, p. Cz. wy- 
wodzi potrzebę dopełnienia niejasnej u- 
stawy i przyznania właścicielowi gruntu 
prawa własności do drzew przydrożnych, 
takiego samego, jakie on posiada do swe- 
go przydrożnego plotu. Jeżeli zaś nadal 
polożenie pozostanie dotychczasowem, 
nikt drzew przy drogach sadzić i utrzymy- 
waó nia będzie. 
W sprawie „Puszozy.” 

Zarząd Towarzystwa osad rolnych po- 
stąpił w myśl naszych uwag i wypraco- 
wał obszerną, odpowiedź na czynione mu 
przez kilka pism zarzuty co do nieprawi- 
dłowości w zakładzie wychowawczym dla 
dziewcząt „Puszcza.* Ponieważ wyjaśnie- 
nie to zawiera akoło 800 wierszy druku 
inie zwraca się przeciwko naszema pi- 
smu, więc nie mamy ani możności, ani 
obowiązku go zamieszczać, pamimo że 
nam również zostalo nadesłane. Zaznaczy- 
my więc tylka ogólnie, że Zarząd Osad 
rolnych zbija kolejno wszystkie zarzuty 
dowodami, twierdząc, iż akt oskarżenia 
oparto na kłamstwach, złej woli i zamiło- 
waniu do wytwarzania skandalów w pra- 
sie. Wszystkie te piękne cnoty zdobią rze- 
ozywiście powną ozęść naszego dzienni- 
karstwa, o ile wszakże obrona napadnię- 
tych jest w tym wypadku szczerą i słu- 
azng, orzec nie możemy. Na to bowiem 
trzebaby znać gospodarkę w „Puszczy* 
bezpośrednio. 
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sów kilka nader wybitnych i cie- 
fikawych posiada dzisiejsze życie 
ż|publiezne w Galicyi. Równole- 
lu do siabie idą dwa prądy, pod każ 
ym względem przeciwno sobie, przed- 
stawiające niejako dwa bieguny: prąd ka- 
tolioki i ludowy. Jeden jest przedstawi- 
cielem konserwatywnych lub wstecznych 
czynników życin, drugi — postępowych. 
Prąd katolicki wybujał w Galicy: nad- 
miernie, a co ważniejsza, sila jego wzra- 
sta tak mieproporeyonalnie do istotnego 
znaczenia w życiu publicznem, że grozi 
poprostu zalewem wstecznej fali. Z czyn- 
nika etycznogo usiłuje on stać się wszech- 
Pom i wszochogarniającym czynni- 
iem życia wo wszystkich jego kiorun- 
kach i objawach, do czogo nie posiada ani 
siły, ani poczucia potrzeb tego życia. 
Mam tn na myśli ostatni wieć katolicki, 
który niedawno odbył się we Lwowie. 
Kilkunastu lndziom, cierpiącym poprostu 
na manię religijną, i tyluż osobom. należę- 
cym do sfery duchowieństwa, a szukają- 
oym wszelkiemi drogami rozgłosu i zna- 
czenia, zachciało się koniecznie urządzić 
wiec katolicki — i urządzili, skupiając ko- 
ło siobie dużo odpadków społecznych, żę- 
dnych wyniesienia się, pod wzgiędem win- 
ry przewrotnych, a pod względem etycz. 
nym — niejasnych. Do tego rodzaja wie- 
ców niema tutaj żadnej podstawy i po- 
trzeby, co najlepiej może była widoczna 
na zjeździe lwowskim. Referaty członków 
zjazdu nie miały bardzo ezęsto nie wspól- 
nego z religią, a zawadzaly natomiast 
o wszystkie warunki życia politycznego, 
społecznego i ekonomicznego, u nawet 
wkraczały w dziedzinę literutury, sztuki 
i nauki. Żądza opanowania każdej katego- 
tyi pracy ludzkiej, umysłowej, spolecznej 
i politycznej, chęć wywierania wpływu 
tam, gdzie on jeszcze się nie zaznaczył — 
oto są motywy ukryte, ale pierwszarzę- 
dne, kierujące organizatorami zjazdu. 
Takie też cechy nosił zjazd lwowski, 
który pozostawił wysoce niesympatyczne 
wrażenie, począwszy od tytułu, który 
barwę swoją narzucał wszystkim, a skoń- 
czywszy na referatach, które nie wspól- 


nego nie mialy po większej ezęści z kato- 
liekim charakterem wiecu. Możnaby 
śmialo powiedzieć, że tego rodzajn wiece 
są walką z wiatrakami. Wszelkimi sztu- 
eznymi sposohami wyszukuje się nicbez- 
piaczeństwo i zwołuje na ratunek tam, 
gdzie nie nie grozi, a to w eclu osobistego 
wyniesienia się i pozyskania tytułów, bar- 
dzo w pewnych razach pożytecznych. 

Pogląd na potrzebę i znaczenie wiecu 
wyraził się dobitnie w przemówieniach 
dwóch mężów stanu, którzy jeszcze nio 
byli dotychczas pasowani na opatrznościo- 
wych ludzi Austryi — arcybiskupa lwow- 
skiego księdza Morawskiego i p, St. Tar- 
nowskiego z Krakowa. Obaj ci wielcy 
mężowie w wielu razach, gdy zachodziła 
potrzeba mówienia, wytrwale milczeli, 
ale natomiast odzywają się tam zawsze, 
gdzie z czystem sumieniem mogliby mil- 
€zeć. Arcybiskup, wsiadłszy na „wdziera- 
jąca się z zachodu brzydkie hasła, pod 
których wpływem zanika poszanowanie 
dla władzy rodzicielskiej, świeckiej i dn- 
chownej, a stąd pochodzące obalamucenie 
zdrowego zmysłu ludu i rozpaczliwe wy- 
chodźtwo do dalekich krajów* — do na- 
prawy zlego zawezwał wyłącznie katoli- 
ków, wskaznjąc środki do tego w bunal- 
nych ogólnikauch — dobrej woli i oparciu 
się na „gruncie katolickim.“ 

P. St. Tarnowski (aus Krakuu) wprost 
uważa wiec za rodzaj broni, do której u- 
ciekać się trzeba z konieczności.  Qzasy, 
jego zdaniem, coraz gorsza; najbardziej 
go niepokoją żyjące w ludzie tradycye 
1846 r. „Dlugi czas — powiada p. T. — 
oglądaliśmy się za interwencyą władz, 
żądając, aby ono wytępiły chwasty, tym- 
czasem pokazalo się, źe i one często mają 
zmysł moralny fałszem stępiony i nie ro- 
zumieją, co dobre u co zle.“ Ta filipika 
dala pochop jednema z pism tutejszych do 
porównania p: Tarnowskiogo ani mniej 
ani więcej tylko — ze Skargą. Co? Kiedy 
jeżdzić — to już sanną.. Ten Skarga sui 
generis, rozkochany w czarno-żóltych ber- 
wach, prorokując zwycięstwo nad ludżmi 
„szerzącymi zło wpływy,“ powinda, że do 
zwycięstwa posiadamy nawet „niektóre 
waranki,* „bo któraż to literatura — za- 
pewnia nas prezes Akademii umiejętno- 
ści — wskaże (tak) powieści tak zdrowe 
i podnoszące moralnie, jak Sienkiewicza?“ 
To nie żart, nie. Prawda, moralność Pło- 
szowskich, Maryni i maóstwa innych bo- 
haterów i bohaterek erotyzmu francusko- 
szlachockiego, warta jest wiedzy prezesa 
krakowskiej akademii. Żaden chyba hra- 
bia nie był tak lichym literatem i tak od- 
ważnym „generżlnym prezesem“ (z wy- 
jatkiem „hrabiego Wojtka" — jak powia- 
du Kuryer lwowski), jak ten przedstawi- 
ciel ubskurantyzmu galicyjskiego. 

Zjazd podniósł niejedną sprawę ważną, 
któromi i przed nim zajmowano się gorą- 
co. W sekeyi rolniczej Stefan Sękowski 
podniósł potrzebę i podał aposohy wzmo- 
enienia i utrzymania drobnej własności 
rolnej, a dr. Caro (katolik świeżej daty) 
mówił o kredycie to, co już dawniej dru- 
kował. W sekcyi przemysłowej była mo- 
wa o potrzebia budowania mieszkań ro- 
botniczych. Nie wszakże w tych refera- 
tach nio było ani nowego, ani zasługują- 
cego na podniesienie. 

Ultramontańskie dążności wiecu wyra- 
zily się winnym jeszeze kierunku, mia- 
nowicie w sekcyi szkolnej i prasowej. 
Ksiądz Gnatowski wystąpił z wnioskiem 
o szkałach wyznuniowych. Jest to ezło- 
wiek rozumny, wykształcony, o umyśle 
otwartym, tem bardziej przeto dziwić się 
należy, iż z tego rodzaju wnioskiem wy- 
stąpił, mieszając sprawę religii ze sprawą 
nanki i bez potrzeby i bez należytego uza- 
sadnienia. Według jego mniemania, mło- 
dzież chrześciańska demoraliznje się pod 
wpływem młodzieży izraelskiej — czgo 
oddzielić ją. To już zanadto się zbliża do 
przypowieści ewangelicznej o parszywych 


owieezkach. Taki rozdział wyznaniowy 
wytworzyłby swego rodzajn pojęcia hłę- 
dne o lepszości mojej i twojej wiary, 
otem, że „żydowska wiara — to żadna 
wiara,” co nie wplynęłoby umoralniająca 
na przyszłe pokolenia. Kwestya żydow- 
ska zrodziła się nie z powodu różnie reli- 
gijnych, nie powstała na ławie szkolnej 
i w szkole rozwiązaną nie będzie, Zrodzi- 
ło ją życie — warunki jego, prawodaw- 
stwo, państwo niekiedy — na tej toż dro- 
dze rozwiązania jej szukać należy, 

Dr. Włodzimierz Kozlowski rozwodził 
się nad stanowiskiem prasy polskiej wo- 
bec kościoła. Treścią tego odozytu, bagat- 
szego w słowa, niż w myśli, było: jestem 
z was zadowolony, ale moglibyścio się 
stać jeszcze pożytoczniejszym. Wzywanie 
do zjednoczenia „sił katolickiego obozu“ 
powinno być zadaniem rozmaitych Prze- 
głądów katolickich i Gaze? kościelnych, ale 
nie prasy wogółe. 

Wiec katolicki, natchniony słowami ga- 
licyjskiego Skargi, uwieńczył swoją dzia- 
łalność wysłaniem do papieża dopeszy 
z życzeniem powrotu świeckiej jego wła- 


zy. 

Jak dalece polip obskurantyzmu rozszo- 
rza swoje ramiona w Galioyi, dość będzie, 
gdy przytoczę jeden fakt tylko, We Liwo- 
wie istnieje „Towarzystwo ludoznawoze* 
i wydaje organ swój, wyłącznie poświęno= 
ny nauce, p. t, Lud, którego redaktorem 
jest czlowiek bardzo umiarkowany i spo- 
kojny, prof, uniwersytetu dr. A, Kalina, 
Jakiś recenzent z (Gazety kościelnej napadł 
na to czasopismo i na T Kaling, Zabola- 
ło go to, że „między członkami znaleźli 
się obok księży i ludzi wierzących znani 
ze swoj ruchliwości niedowiarkowie i ra- 
dykali.* Trudno zaiste domyślić się, co 
ma wspólnego wiara lub niedowiarstwo 
z nanką ludoznaw czą. 

Uczony krytyk Gaz. kościelnej idzie jo- 
ezeze dalej. „Towarzystwo i jego organ — 
pisze on — zamiast zaznajamiać z ludem 
pankin, poszło śladem niemieckich folk= 
orystów i zajmuje się w znacznej części 
stanem ozlowioka w epoce dzikości.“ Naj- 
więcej martwi go to, że pa zajmuje 
się badaniem rozmaitych przeżytków, 
szczególnie zaś szezątkowemi formami 
malżeństwu, gdyż dopatruje w tem wply- 
wu domoralizującego na niższe warstwy. 
Z tego, co stanowi najpiękniejszą zaletę 
pisma fachowego, zwolennik obskuranty= 
zmu ukuł zarzut, 

Drugi prąd tntejszego życia, pełen siły 
i świeżości, ludowy, natomiast występuje 
tem jaskrawiej pod względem programo- 
wym. Jak w poprzednim widać na każ- 
dym kroku obłndę schorzalego i ambitne- 
go starca, tak tutaj uderza nieokiełznana 
wybujałość młodości. Koryto jego, cho- 
ciaż wązkio, ale głębokie, u fale wartkie. 
Jeżeli na swej drodze napotka groblę — 
wylew niennikniony. Wielką wadą stron- 
nietwa ludowego jest brak rozumnych 
irozważnych a popularnych przewodni- 
ków. Najbardziej zbliżoni do stronnietwa 
ludowego przekonaniami posłowie Szcze- 
panowski i ksiądz Kopyciński, usuwają 
się zupełnie z Rady państwa i wycofują 
z życia publicznego. Byłaby to dotkliwa 
strata dla stronnictwa postępowego, bo 
jakkolwiek nie podzielali oni programów 
Towarzystwa, nie przestali być wszakżo 
szczerymi i uezciwymi demokratami, jak 
i wielu innych ludzi, stojących dziś na 
uboczu od wszelkiej akeyi, Ta odrobina 
tutejszego niby politycznego życie przy- 
niosła z sobą zaród trucizny, wywoła- 
ła gorączkę, absorbującą nieużytecznie 
wszystkie sily spoleczne. Agitecya wy- 
borcza w każdym kiorunkn stała się czemś 
w rodzaju polowania z naganką Inb w po- 
jedynkę. To też i rezultaty takie same. 
Naganiaczo i charty biegają z wy wicszo- 
nymi językami, a myśliwy bez wielkich 
wysiłków przychodzi do posiadania zwie- 
rzyny. Dzieje się u nas zupełnie tak, jak 


402 


PRAWDA. 


<a. lono <= 


M 34. 
— 


często można widzieć na wsi, gdy środ- 
kiom jej cygan prowadzi niedźwiedzi: 
pokazującego różne figle: wszyscy odbie- 
guja od pracy i gupią się na niego. Każda 
agitacya przedwyborcza u nas nie jest ni- 
czem innem. Jakiż pożytek z tego? — na- 
suwa się mimowolnie pytanie. Oczywiście 
korzystają z tego najwięcej — cyganie 
różnogo rodzaju. Ę 

Skrajnośó, a nawet więcej, bo brak roz- 
sądku w dzisiejszych kierownikach stron- 
nictwa ludowego, umożebnia robienie 
w Galicyi takich doświadczeń, na jakie 
nie porywają się państwa i kruje wysoko 
w kulturze posnnięte, a posiadająco rządy 
demokratyczne, jak Ńzwajcarya, albo 
Norwegia. Fakt, o którym kilka słów po- 
zdarzył się przy wyborach do 


wiem, | 
Rady powiatowej w powiecie Pilzoeń- 
skim, Gminy wiejskie wybrały do Rady 


powiatowej samych włościan. W ten spo- 
sób inteligancyn będzie w mniejszości, 
gdyż na 23 ezlonków Rady weszło do niej: 
z własności wielkiej 7, z miasteczok 7 
iz małej własności 12. 

Osem i jak sią skończy to doświadeze: 
nia, — trudno przewidzieć, stać się wszak- 
że latwo mozo, żo władza przejdzie w rę- 
ce urzędnika państwowego. Żadne może 
rozumowanie nie dałoby tak dokładnego 
pojęcia o nioprawidlowości tutejszych 
stosunków, jak awa wybory do Rady po- 
wiatowej. S4 one dziełem nie przypadku, 
lecz świadomej zawziętości, zazdrości 
i bozgranicznej lakkomyślności. Ażoby to 
zrozumioć, dość powiedzieć, że z owych 23 
członków ani jeden nie sięga dalej po za 
umiejętność czytania bardzo licho z „drn- 
kowanogo* i podpisania wlasnego nazwi- 
ska. A jednak tacy ludzie biorą admini- 
stracyą powiatu w swojo ręco, Cóż się 
u togo stanie? Kicrować nimi będzie, jak 
wójlami, pisarz gminny lub pierwszy 
lepszy kareczmarz O jakiojkolwiek znajo- 
mości intarosów krajowych, lub mie 
wycli tylko, u takich Jadzi mowy by 
może; mamy tego najlepsze dowody na 
administrucyach gmin, odzunczających 
się bozgrmnieznem niedolęstwem. 

Podniesionio oświaty ludu, wytworze- 
nie śród niego warstw rozumnych, zdol- 
nych i chętnych do pracy publicznej, 
jost gorącom pragnieniem każdego uczei- 
wego człowieka; ale wysuwanio na czoło 
Jndzi prostych, boz elomentarnego wy- 
ksztalcenia, u tylko zazdrosnych, chei- 
wych, wiedzionych nie świadomą chęcią 
pracy, loca pragnieniem rozporządzania 

roszem publicznym i obałamuconych na- 
dalej wladzy, mo możo wyjść na pożytek 
kraju, Amicus Plato, amicus Cicero, sed 
magis amica veriłas. Każdy doktrynę spo- 
letzną moznu porównać do noża; jest on 
niozawodnie pożytaczny, ala pożytoczność 
jego zależy nietylko od tego, kto naywa, 
lecz także, do jakiego cclu. Nila każdego 
zywioln jost wielką niozawodnie, alo tyl- 
ko wtenczas, gdy pracuje; gdy niszczy — 
jest tylko dziką. Gwaltowna chęć niszcze- 
nia wszystkiogo, ażeby co rychłej stworzyć 
coś lepszago, jak i gwałtowna chęć konser- 
wowknia rozmaitej zgnilizny, rozmaitych 
przożytków kastowych, są jodnako szko- 
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i. 
£ w Niemezech robiły często wra- 
żenia sesyjek, na których ku- 
moszki, cerując skarpetki swych towarzy- 
Szów życia, wynurzały się wzajemnie 
przed sobą ze swych dolegliwości. Mó- 
wiono o przewrotności mężów, o ich bra- 
talnem obejściu z połowieami, nskarżano 
się na późne wychodzenie za mąż córek, 
ng nierząd utrudniający kuryerę malżeń- 
ską kobiecie neżciwcj, zgadzano się, iż 


należy inaczej wychowywać dzieci itd. 
Bez wrzawy rozchodziły się delegatki, aby 
na przyszły rok powtórzyć kubek w ku- 
bek to samo w nieco odmiennej formie. 
Prasa pomijała ta kongresy milczeniem, 
m opinia publiczna lekceważyła je zupeł- 
nie. Od kilku lat przecież zjazdy te, zdaje 
się, zmieniają swój charakter na lepsze. 
Tegoroczny wiec „Związku stowarzyszeń 
kobiecych,” jakby urągając tradycyi, od- 
znaczał się bogatą treścią rozpraw, powa- 
żnym, nie małostkowym przebiegiem po- 
siedzeń i po części sympatyczną cochą to- 
matów. Zanosi się chyba na to, iż ruch 
kobiecy, który już od lat kilku ugrzązł 
w Niemczech w bagnisku frazesów i fili- 
sterstwa, ma zamiar wystąpić czynnio na 
polu polityeznem i ekonomicznem, Kobie- 
ty niemieckie, skutkiem smutnych do- 
świadozeń i rozczarowań, które prze- 
szedł ich ruch, przychodzą do wniosku, 20 
życie polityczne jest w Niemczech konie- 
cznością dla nich — nietylko dlatego, że 
było ono dotychczas przywilojem mę2- 
czyzn, locz przeważnie z tego względna, że 
ciała prawodawczo tego kraju decydnją 
o wszystkich sprawach bytu społecznego. 
Chege polepszyć swe położenie prawna 
lnb ekonomiczne, kobieta musi posiadać 
głos w życin politycznem, Tak np, Reichs- 
tag ma wkrótce nadać swą sankcyę ko- 
doksowi cywilnemu, w którym ukuto no- 
wo kajdany dla kobiet. Kodeks ten, na 
którym reakcya ostatniogo dziesięciolecit 
wycisuęła swo piętno, pod nioktórymi 
względami pogorszy położenie kobiet nio- 
mieckich. Zrozumiały więc one, że kiwa- 
nio palcem w bucie nio wystarcza w tak 
ważnej chwili. Bombardowano parlament 
potycyami, napisano sporo broszur przo- 
ciwko nowonarodzonemu kodeksowi, lecz 
nie zdobyto się na to, aby w mieście ta- 
kiem, jak Borlin, który posiada pół mi- 
liona dorosłych kobiet, , zwołać szobra- 
nie w celu zaprotestowania przeciwko 
prawnym  bezprawiom. Locs, bądź co 
bądź, ostatni zjazd „Związku stowarzy- 
szeb kobiecych* w Kasslu odbył się pod 
znakiem ngitacyi polityczno-ekonomiez- 
noj. Na tym zjoździe 70 kilku stowarzy- 
szeń kobiecych można było napotkać ró- 
żne typy szermieruk. Były tam takie, któ- 
re widzą zbawienie neiskanej polowy ro- 
du ludzkiego w dopuszczoniu jej do stu- 
dyów; były tam bojowniezki, sprowadza- 
jaco kwestyę wyzwolenia kobiet do roz- 
powszochnienia tanich kuchen i zupy 
rumfordzkiej. 

Obok panny Llcleny Lange, patrzącej 
nt kwostyę cmaneypaeyi wyłącznio ze 
stanowiska karyery, występowalu pani 
Onuer, byla współpracowniczka pani Gi- 
życkiej, kobieta o szerszych poglądach 
spolecznych. Giżyekiej nie było, gdyż spa- 
Błu za sobą zupelnie mosty rnehu kobie- 
cogo. Wieehnrmistrz miasta, zaproszony 
wraz z policmajstrem, przywitał w imie- 
nin miasta delegatki. Panna Schmidt, pro- 
zydentka Związku, nakrośliła rozwój 
Związku. Powstanie swoje zawdzięcza 
on inieyatywie dam, które przedstawia- 
ly Niemcy na kongresie kobieeym w Ohi- 
cago. Agitacya sprawy kobiecej datnje się 
już od lat 30. „Powszechne stowarzysze- 
nie kobioco“ wystawiło haslo równonpra- 
wnienin, formnłując je w duchu nieco 
idenlistycznym. Wkrótce powstał szereg 
innycli stowarzyszeń o bardziej prakty- 
cznym i poziomym charakterze. Nowo 
i słare utworzyly dwa związki, które 
współzawodniczyły z sobą dopóty, póki nie 
podały sobia rąk dla wspólnej dziułalno- 
ści. Čo dwa lata jedon z nich zwoływal 
kongres, w którym i drugi brał ndział. 
Życie jednak zmuszało kobiety do zabie- 
ranir głosu w różnych sprawach i podbi- 
jania nowych pól zarobkowych. Powsta- 
wały nowe stowarzyszenia. W ten sposób 
ruch kobiecy przedstawiał istną wieżę 
Babel. O poroznmieniu się tych idących 
samopas grup nie mogla być mowy, dopó- 


ki wszystkie nie zlały się w jedną całość. 
Tej centrabzaeyi dokonały delegatki, po- 
wracające z kongresn kobiecego w Chi- 
cago. Powstał „Związek stowarzyszeń ko- 
biecych,* organizacya mająca na celu 
wogólo podniesienie matoryklnogo i du- 
chowego poziomu kobiet. Puani aaer za- 
znajomiła kongres zo swą dzialalnością 
w założonem przez siebie stowarzyszeniu 
pracownic handlowych w Borltnioe. Dużo 
trudów i fanduszów pochłania wyszuki- 
wanie pracy pannom. Przy stowarzyszo- 
niu istnieją szkoły wicezorne o 4 klasach. 
W ten sposób konkurcncya z mężczyzna- 
mi jest ułatwioną. Kasa dla chorych ze 
swemi lekarkami roztaczu pieczę nad 
zdrowiem pracownie, da ezego przyłącza 
się dom dla rekonwalescontek i letnie ko- 
lonie, Dla rozrywek stowarzyszenie urzą- 
dza przedstawienia teatralna i koncerty; 
czlonkinie utworzyły równioż kluby oy- 
klistok, wioślarek i gimnastyczny. Pani 
Schworin starala się dowodzió, iż sprawa 
zarobku stoi obecnio na ozelo wszystkich 
t. zw. kwestyj kobiecych. To dało jej po- 
chop do zaznajomieniu zebrania ze smu- 
tnymi wynikami, które otrzymano przez 
ankietę sądn przemysłowogo w Berlinie 
podczas b.zrobocia „konfokcyonistak.* 
Gdyby rolę sędziów, stawiających pytania, 
powierzono kobietom, wyszlyby na jaw 
o wiolo smutniejsze joszoze rzoczy. „Ile 
pani zarabiasz?” rta sędzia jednej 
z pracownie. „N marok tygodnio- 
wo“ — brzmi odpowiedź. — ⁄ tego od- 
chodzi jeszcze na nici,“ — „Jakże pani 
» tego możesz się utrzymywać?" Milcze- 
nie. Pani Schworin wyraziła swo zadowo- 
lenie z tego, że kobioty zażydały w osta- 
tnieh czasach wprowadzoniu inspoktorok 
fabrycznych. Kilka państw niemieckich 
zgodziło się na to. Reszta opiera się josz- 
czo, locz nie możo postawić zusulniczych 
zarzutów. Rząd wydelegował komisyę do 
Anglii dia zbadania rozultatów działalno- 
ści inspektorck fabrycznych. Pani Xim- 
son wystąpiła przociwko tomu, iż komisya 
starala się wprowadzić w bląd sfory min- 
rodajne futszywemi rolucyumi, Z oburze- 
niom odp: ut, stawiany kobietom, 
jakoby, żydując wprowadzenia toj insty- 
tnoyi, chciały rozszerzyć polo karyory dla 
niewiast. Również zaznaczono, iż cała ta 
instytncya chybia colu, jeżeli inspoktorka 
fabryczna zajmnje stanowisko pośrednie 
między robotnieą a inspektorem fubrycz= 
nym. Związckezgodnie z tom wystosował 
petycyę do rządn, Kongros, jak widzimy, 
skupił swą'awagę na zagadnieniach prak- 
tycznych; o zasady nio polomizowano. Ziró- 
źnych przedmiotów poruszonych joszczo, 
zwrócę uwagą niu..Stowarzyszenia obro- 
ny prawnej kobiet," istniojące od ŻĘ roku 
w Dreznio. Btowarzyszonie to posłużyło 
za wzór dla dwu podobnych instytucyj 
założonych w Berlinie i Austryi I maj 
cych nu celu zarówno oświecenie kobiet 
w kwustach prawnych, jak pomoc prawną 
diu potrzebujących. Wychodząc z trafnc- 
go psychologicznego spostrzeżenia, iż ko- 
Diety niechętnio wtujemniczają mężczyzn 
w swe sprawy, stowarzyszenie złożyło 
działalność w ręce kobiot, Przyjmują zwy- 
klo 3 damy. Jedna zadaje pytania, druga 
prowadzi protokól, trzecia robi notatki 
dla adwokata. Zobrano olbrzymi mato- 
ryał, rzucający światło na prawne upośle- 
dzenie kobiet. Stowarzyszenie stało się 
podobno postrachem na miegodziwych 
mężczyzn, Pani Htriit, która reforowała 
w tym przedmiocie, starala się zilustro- 
wać znaczeniu instytueyi anegdotą, Pijak 
mąż, będąe w stanie nietrzeźwym, znęcał 
się zwykle nad żoną. Ta w rozpaczy za- 
grozila, iż zwróci się do „Stowarzyszenia 
obrony prawnej kobiet.“ Usłyszawszy to, 
mąż pada na kolana i przysięga nie brać 
nigdy do ust gorzałki, Żonu cofnęła swój 
zamiar, a mąż dotrzyma] słowa i stał się 
wzorowym małżonkior! H.F. 
— Zm 


X 34. 


PRAWDA. 


403 


M z 
l BADANIA NAUKOWE. 
g 


aee 


USTRÓJ SAMORZUTNY 
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WE 


mkia s} właściwości i tendencye 
stowarzyszeń, opartych na „ró- 
©mo-jodni.* Dla większego uwy- 
atnieniu dążeń socyologa, utajonych 
w joga pomysłach — niech mi wolno bę- 
dzio nadać temu typowi inną nazwę je- 
szeze: organizacyi „o jednostkach niedo- 
trawionych.* W przeciwieństwie do to- 
go, typ poprzedni zrzeszenia xwałby się 
ustrojem „o jednostknch strawionych.* 
(Przy uwagach krytycznych na ostatku 
wytlomaczę się z tej parafrazy), Wókci- 
biam znś, nawiasem, to trzy grosze swojo 
w mocno zwartą tkankę ścisłości d-ra B. 
dlatego, zeby lepiej unaoeznić pochód jo- 
go myśli socyologicznej i jej kros. Widać 
to zresztą ze stosnnku między stowarzy- 
szoniem z podobieństwa m zospoleniem 
przez oboklogłość i z ról, jakie im są przy- 
gnano w procesio uspolecznieniu., Gdy 
pierwszo, w najczystszej awej postaci, są 
mety i zarazem zbiornikiem ujodnostaj- 
nionych, startych na miazgę społoczną je- 
dnostek ludzkich; drugio mają zadanie 
jakby szkoły przygotowawczej, retorty, 
gdzio one zwolna kańciastość prze- 
ciwgromadzką i ścierają się właśnie na 
ową „miazgę.* Albo inuezoj — inkabato- 
rem, gdzie jednostki o w) łych odrę- 
bnościach Się na istoty zdol- 
ne uczestniczyć w wysszom, intensywniej - 
szom życiu zbiorowem. liurburzyńskiem 
110%0 siq wydać to moje obrazowanie myśli 
dr, B,, ale to wina jego ogromnego uściślo- 
nia się, nadmiernej abstraktyzacyi tego, 
osb konlerotne z siebie i naprusza się 
o wyraz prostszy, bardziej poziomy — bo 
samo jest, niostoty, poziomem, 

Właściwie mówiąc, dr, 3. (co sam przy- 
znaje) operuje w swych badaniach wiel- 
kością powszechnie przyjętą w świocia 
nankowym: prawom rozwoju zjawisk bio- 
logicznych i społecznych — dwojakiem 
prawem oalkowania i różniczkowania. 
Kladzie tylko większy nacisk na pierw- 
szom, Jego „asócycya z podobieństwa* 
jest wyrazem dążeń intogracyi. Stowarzy- 


szenie zaś przez „obokległość* — siedli- 
skiom czy przytukiom dz różnieo- 
wych, które atoli, będąc pro m przej- 


ściowym, występują tn sprzągnięte za- 
wsze mocą pewnej ilości podobieństwa 
(zeałkowaniu), żeby, ulegając stopniowej, 
rozwojowej zagładzie, wygasnąć zupelnie, 
Idomam więe najbardziej różnojednych 
(concomitanis, dissemblants) pierwiastków 
jest jednia w pozyskanem upodobnienin. 
Dążność to nieprzepurta i postępowa, 
a oolem jej być ma zawsze: stowarzysza- 
nie według podobieństwa, jedyny przy- 
szlościowy typ uspoleeznienia wyższego 
rzędu. „Zrzeszenie spontaniezno — powia- 
da B. — gra w życiu spoloczeństw rolę 
daleko znaczniejszą, niż się muema po- 
wszochnie.* Ich dzialnlność wzrasta ciągle 
i „wzmożenie bezpośredniej akeyi spote- 
czeńslwa, w rzeczywistości, jest prawem 
rozwoju spolecznego* (8. K. Hamilton). 
Do błędu miałoby należeć twierdzenie, ża 
organizacya na zasadzie podobieństwa 
jest udziałom naszych czasów: już w sta- 
rożytności, w okresie,gdy życie spoloczne 
było tak rozrzedzona i wątłe, podobień- 
stwo stanowiło „podwalinę segmentary- 
cznej budowy aglomceraeyj pierwatnych* 
i przygotowało państwo-minsto. Archai- 
czna grapa rodzinna jest zrazu „spółką 
małżeńską, później kolejno stowarzysze- 


niem krewnych _jednomacierzystych 
i przyrodnich o pochodzeniu wspólnem.* 
W swej starożytnej postaci organizacye 
te ogarniają naraz bogów, ludzi i rzeczy: 
takiemi są familia kwirycka, gena, curia, 
tribus n Rzymian. Tak samo i gminy śre- 
dniowieczne. Większość ich poczyna spół- 
ką handlową lub gildą kupiecką, często 
„konjuracyą* nświęconą zaprzysiężeniem 
pomocy wzajemnej (commune juree). Uzy- 
skawszy zaś przywilej od suzerena, przeł- 
staczają się w senioryc, a z nabyciem ob- 
szaru ziemskiego i poddanych — wstępu- 
ją, jeko jedno z wyrobionych ogniw, w u- 
kład państwa. 

Zapewne — ze stanowiska „ustroju s&- 
morzntnego* — ów dorobek państwa był- 
by dziełem stowarzyszeń, opartych na 
czynnikach różniczkowych. Wogóle ten 
typ organizacyi (ass. par concomitance) 
nietylko toruje drogę do samorzatnej in- 
tegraeyi, ale latwo też przechyla się w dą- 
żeniach swych ustrojowi przymusowemu, 

Ale, bądź eo bądź, dla działalności grup 
kojarzących się żywiołowo, widzi B. polo 
bozgraniezne. „One dostarczają rozrywek, 
rozwijają zręczność i silę fizyczną, popie- 
rają postęp nauk i sztuk, szerzą oświatę, 
zwalczają choroby, nędzę, polepszają wa- 
runki pracy, zdobywają nowe bogactwa, 
organizują szerokie, śmiałe a ryzykowne 
przedsiębiorstwa; ich to działalność wre- 
szcie budzi i rozpala życie publiczne, wtó- 
rujo niekiedy obronie krajn i ntrzymania 
ladu wewnętrznogo, wywoluja zmiany 
i reformy w ustroju państwa, rodzi osa- 
dnietwo rozumne itd. itd.“ Całą tę kato- 
goryę zjawisk zwykło sią odsylać lokco- 
ważąco do rubryki „inieyatywy prywa- 
tnej.* Tym sposobom — powiada dr. B.— 
ton olbrzymi ruch sprowadza się da po- 
ślednioj roli wysiłków indywidaalnych, 
zumiast widzieć w nim system czynności, 
wykonywanych przez samorzutny ustrój 
spoleczeństwa. Uważając, że czas juź, że- 
by tooryu przywróciła należne im miej- 
sec, dr, B., jak widzimy, buduje nawłasną 
rękę dla nich niebotyczny gmach rohabi- 
litacyi, tj. rozpatrzony wyżej, logicznej 
koastrukeyi — „us samorzntny,* Bu- 
jal on nam dotąd niejaka w zimnych, po- 
godnych blękitach Abstrakeyi, teraz zo- 
baczmy, jak wygląda fz concreto, nagwar- 
nym, burzliwym — polnym azamotań 
i zgrzytów „różniezkowych*—padolo „tła 
materyalnogo,* prodnkcyi dóbr matorya|- 
nych. Ujrzymy, żo i tu przegląda jego po- 
godne, równe, jednolite i nadziejne obli- 
eze — jak pogodnym, równym, jednoli- 
tym i nfaym jest czlowiek, w którego u- 
myśle ten twór idealny powstał. 

To, ca dotychozas wyłożyliśmy, było 
(nu dr. B3.) rozpatrywaniem społoczeństwa 
„W jego stosunkach kooperacyi i zespole- 
nia sił ludzkich.“ Mlo jego matoryalne, 
tymezasowo, zostawione było nu nboezu. 
Ale ztem tlom — powiada nasz socyo- 
log — ono (tj. społeczeństwo) jest organi- 
cznie związane i przomka się niem 
w swoim życiu funkcyonalnem. Samo zaś 
to tlo, swoją drogą, ulega przekształceniu, 
odpowiedniemu do potrzeb zbiorowości. 
Składają się na nie: „materyały surowe, 
substancye i istoty ustrojowe" — ono sta- 
nowi dla społeczeństwa obszerny warsztat, 
pole współdziałalności (kooperaeyi) ludz- 
kiej, wspieranej współdziałaniem przy: 
dy. Jest to dziedzina wytwarzania w ści- 
śle gospodarezem znaczenin słowa. „Do 
poprzodniogo systemu asvcyacyj nego, któ- 
ry wiąże jednostki między sobą, jednocząc 
jeieh stroną wspólną, dołącza się nowy 
pierwiastek — tlo wytwórcze — z którem 
one są organicznie sprzęgnięto pracą.* 
Niema innego wyróżnienia między pro- 
dnkey:y w szerokiom slowa znaczeniu 
a wytwarzaniem, właściwem ekonomii 
społecznej, prócz dwóch cech,tej ostatniej 
właściwych: że oporuję szczególnie mate- 
ryałom nie-lndzkim i wymaga w tem środ- 
ków odpowiednich, tj. materyi surowej, 


lącznie z ziemią, i narzędzi wogóle, lącz= 
nie z silami ruchu. Dwa czynniki główne, 
względnie niczaloźne, wchodzą, tedy w pro- 
ces całkowania funkeyonalnego, jakiemu 
ulega kooperacya gospodarcza w przejściu 
ze stanu rozproszenia w ustrojowość; sto- 
pień uspołecznienia, czyli zdolność do ak- 
cyi wspólnej i stowarzyszania się, tudzież 
specyficzna rola środków wytwarzania, 
określona ich nagromadzeniem, wydajno- 
ścią i rozpodziałam. (Mówimy wciąż, dla 
wierności, językiem B.). 

Dr. B. wykazuje, że „ruch stowarzysze- 
niowy w dziedzinie ekonomii społecznej “— 
w oderwaniu od środków produkcyi—do- 
prowadza do wyłączenia z niej inicyety- 
wy zewnętrznej i pośrednictwa, tj. pier- 
wiastków przygodnych, które wtargnęły 
do niej w braku uspołocznienia, wiedzy 
technicznej i zdolności organizacyjnych 
ze strony intoresowanych,* czyli właści- 
wych wytwórców. Usuwając to kółko zby- 
teczno z lona swego, grupy wytwórcze, 
samorzutnie zrzeszone, potęgują wydaj- 
ność czynności apołecznej swych ezłon- 
ków, kiełznając zaś gromadzicielskie po- 
żądania, wywierają doniosły wpływ na 
rozpodział w kiorunku równości. Wniosek 
ten wysnuwu B, z takich zjawisk współ- 
ozesnej ewolucyi spolecznej, w oczach na- 
szych dokonywającej się, jak urtele ro- 
ayjskie, powno syndykaty robotnicze 
istowkrzyszonia spożywczo. „Mając cel 
wyraźny i ograniczony, wolne od wszel- 
kich powiklan interesów rozbiożnych i ob- 
darzone zupołuą harmonią dążeń, powia- 
du socyolog, wszystkie te stowarzyszenia 
zawiązują się na podstawio czystego po- 
dobioństwa.* Ten typ zrzoszoń gospodar- 
czych, wolnych i jak największej wolno- 
ści łaknących (w ich polityce ma to wyraz 


„prawa swobody stowarzyszania się“), 
istotnie na czynnikach nie-matoryalnych 
oparty, bo na nspołocznienia, na wzroście 
solidarności i świadomości klasowej —nn 


„podobiaństwie* w słownictwio 18, —ostro 
przeciwstawia się innomu typowi: „przeńd- 
siębiorczemu.* Grenczę swoją, — co przy- 
znaje i dr. B. — ma ou w zróżniozkowA- 
niu się spoloczeństwa na kasty i klasy — 
w skupienin środków produkeyi w ręka 
grupy przoważającej. Różnica kaltury 
klas, niezdolność da współdziałania samo- 
rzutnego. ogruniczoność środków wytwa- 
rzania, społóezna konieczność gromadze- 
nia dóbr, zrodziły ton typ ustroju wy- 
twórczugo. 

Zagląda socyolog w jego mechanizm 
iwidzi w nim trzy „momenty* — przoz 
swe ścisłe połączenie łacno mieszane. Jost 
to naprzód inicyatywa i zarząd organiza- 
cyi gospodarczej, następnie sama praca 
wytwórcza, stanowiąca racyę bytu przed- 
siębiorstwa w stosunku do społeczoństwa, 
iwreszcio przywłaszczenie wytworu. Ale 
właściwą cechą przedsiębiorstwa, jako 
szczególnej postaci zorganizowanej koo- 
peracyi gospodarczej, jost najoczywiściej 
sprawa podziału wytworu pracy zbioro- 
wej. Z dwóch cełów, ku którym ono zmie- 
rza, jeden tylko jost społecznym: eksploa- 
tacya bogactw przyrodzonych, czyli wy- 
twarzanio zrzeszono. Drugi zaś, wyzyski- 
wanie wytwórczych sił pracy i rozpodział 
dochodu zbiorowego na zyski i płace — 
jest wylącznio prywatnym, Tak więc 
w grupie wytwórczej, typu przedsiębior- 
czego, vduajdują się wszystkie cechy drn- 
giego rozgalęzionia „nstroja samorzutno- 
go,” tj. stowarzyszonia przez obokloglość 
(ass. par concomitance), A jednej bowiem 
strony, o ile wszyscy wspólnczestnicy 
produkeyi dbają o dobry bieg jej spraw, 
nastręczają oku socyologa „podobieńsiwo* 
i „zgodność“ intorosów, słowem — koope- 
racyę samorzutną, czyli pierwiastki spół- 
ki na podobieństwie opartej; z drugiej — 
ponioważ w tego rodzaju ustroju gospo- 
darczym tkwi nieodłącznie w stosunkach 
dostarezycieli środków wytwarzania z 
pracownikami rozbieżność i rozterka 
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w podziale, mamy na gruncie spontaniez- 
ności podobnościowej zjawisko niezgody — 
przymieszkę czysto mechaniczną, „obok- 
ległą*— prywaty, różnorodności samolu- 
bnej i przymusu, słowem, czynniki, które, 
zuchowując promienne oblicze „astrojn 
samorzutnego,* wysuwają na plan pierw- 
szy jego pół-podobne, różno-jedne, posę- 
pne drugie oblicze. Ponieważ ono jest 
w gruncie rzeczy tylko symbolom chaosu 
i walk, wstrząsających współczesnym na- 
jemniczo - towarowo -wymiennym nstro- 
jem gospodarczym — chaosu i walk, za- 
kłóczjących ciszę i ład „ustroju samorzu- 
tnego,* przeto główną ich przyczynę, kość 
niezgody: sprawę podziału, wyrzuca dr. B. 
(dość zgodnie zresztą z rzeczywistością) 
po za obrąb tej świątyni „Boga-Społe- 
czeństwa." Uważa on słusznie rozpodział 
wytworu pracy zbiorowej za żywioł abso- 
lutnie obcy sprawie kooperacyi zorgani- 
żowanej, za fnnkcyę nie-zbiorową, za u- 
klad stosunków odosobnionych i „niema- 
jących żadnej indywidualności.* Jako wy- 
nik nierówności sił i organicznej różnoro- 
dności klas, ma rozpodział wdaściwiy dzie- 
dzinę swoją w łonie „Indu,* który rządząc 
się prawem Tróżniczkowania, stajo w po- 
rzek „wolnemu polotowi całkowania 
ooperacyjnego,* bo pożerany jest walką 
o byt, 'To jest zatarg klas—powiada B.— 
i wszelkie usiłowania rozstrzygnięcia spra- 
wy w obrębie odosobnionej grupy wy- 
twórczej są bezskuteczne. Podniesienie 
płacy na stalo niemożliwem jest bez lącz- 
nej akcyi CE robotników danego 
fachu na rynek. Że ona przybiera postać 
związków zawodowych (syndykatów na- 
jomniezych), dowodzi to, iż one mają cele 
niezaleźno od sprawy produkoyi ztzeszo- 
nej. Dlatego to chęć wciągnięcia robotni- 
ków do udziału w zyskach przedsiębior- 
stwa — „pomimo swej prostoty i jawnej 
ców — uważa B. za dzieło 
filantropii bez doniosłości społecznej. 
Ostateczny wniosek taki, że, o ile przed- 
siębiorstwo ma na celu wspólny wyzysk 
wytwórczych sił przyrody, o tylu jest 
czynnością zbiorową i sprowadza się do 
typn samorzutnych zrzeszeń wogóle. Ta 
jego cecha uwydatnia się w spólkach ak- 
cyjnych, tak bezosobowyek i szeroko od- 
slaniających socyologowi jednorodne, na- 
rodowe, oblicze ustroju samorzutnego. Bo 
naród u dr. B, jest podścieliskiem „społe- 
czeństwa politycznego,* które rozwija się 
i doskonali przez „ustrój stmorzutny.* 
Zyg. Pietkiewicz. 
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Wista. Tom IX, zeszyt 1, II, IIL i IV. Rok 1895. 


DJ) ożyteczne to wydawnictwo stano- 
Se. w1 dowód sumienności i staran- 
BLO ności redakcyi w opracowaniu 
artykulów, w wyborze treści i obfitości 
matoryału. Na czele zeszytu I p. Jan Wi- 
tort mówi o spólnocie rodzinnej i mają- 
tkowej u Litwinów. „Taka spólnota ro- 
dzinnna składa się zwykle z ojca rodziny 
i jogo żony, synów żonatych i kawalerów, 
córek zamężnych i panien, zięciów, wnu- 
ków, u ezasem i osób adoptowanyeli, echo- 
cia} rzadko. Oi ludzie zwykle mieszkają 
razem pod jednym dachem, współnie wy- 
twarzają i używają, podlegając ściśle wla- 
dzy patryarchaliej swego zwiorzchnika; 
wzajemna solidarność społeczno - gospa- 
darcza lączy ich w jedną całość. Każda 
taku spólnota rodzinna posiada mienie 
wspólne, do którego należą: granty, za- 
budowania i narzędzia gospodarskie, by- 
dło, inwentarz żywy, zapasy zbożu, ży- 
wności, Inn, wełny itd., slowem wszystko, 
co jest konieczne do wytwarzania, oruz 
zaspokajania potrzeb jej ezłonków.* Na 
zelo stoi ojciec, albo w zastępstwie jego 
ktos starszy z rodziny. Nazywa się on go- 
spodoris. Spadkobranie, ani dziedziczenie 
w spólnotach tych nie istnieje. Znane są 


tylko działy, i to za zgodą wszystkich pel- 
noletnich mężczyzn. Spólnota ta znaną 
jest u Wielkorusów i zasadza się nie na 
pokrewieństwie, lecz apólności pracy 
i wynikającego stąd gospodarstwa lączne- 
go. Jest to system „artolowy.* 

Następnie idą dalsze ciągi zbiorku Otto- 
na_Knoopa p. t. „Podania i opowiadania 
z W. Ks. Poznańskiego,“ oraz Adolfa 
Czernego „Istoty mityczne Serbów łużyc- 
kich.“ Wladysł. Traczyk podaje baśń 
o smokach i płanetnikach z okolic Babiej 
Góry. Z właściwości gwarowej nad Rabą 
iSkawą godne sq zanotowania niektóre 
zjawiska. Lad podtatrzański w górę doli- 
ny rzeki Raby aż po Myślenice, wyma- 
wia y cienko, jak ż, nie zmiękczające po- 
przedzającej spółgłoski, np. siba, cźsty itp. 
W niektórych okolicach g dźwięczy jak 
€ i odwrotnie, a czasom jak y: gyba (gęba), 
ryka (ręka), zyby (zęby) itp. 

P. Helena Chamska opisuje zwyczaje 
świąteczne w gub. Płockiej p. t. „Święta 
i uroczystości doroczne w Męczeninie pod 
Plockiem.* 

P. Rodziewicz zwraca uwagę na pomy- 
słowość i wynalazezość ludu litewskiego 
w rozmaitych sposobach łowienia ryb 
(Rybactwo na Litwie). 

P. Seweryn Udziela przywodzi legendy 
ludu z pod Starego Sącza o św. Kunegun- 
dzie, wielkim dzwonie u fary w Starym 
Sączu i grzybach. 

Ze względów ae logiernych godną 
jest uwagi bajka o „Dziewczynie bez 
(przez) rąk,“ przez Z. A. Kowerską. 

P. Karłowicz obdarza nas odmiankami 
pieśni, dotyczącemi króla Leare. 

Ks. B. Sk, mówi o szopce w Myszyńcu. 

P.M. Rawicz Witanowski wspomina 
o ECO założenia najdawniejszego ko- 
ścioła w Wieluniu, a przytem najstaroży- 
tniejszego klasztoru Augustyanów w daw- 
nej Polsce. Owóż Władysław Plwacz (Odo- 
niez), ka, kaliski i rudzki, polując w oko- 
licach Rudy (o 3 wiorsty od Wielunia), 
zoczył jolenia, który niebawem znikł, a na- 
tomiast objawił się baranek nad kieli- 
chem. Na miejscu tego zjawiska, zalożył 
książę pustelnię dla zakonników reguły 
św. Augustyna. W herbie wieluńskim za- 
chowany jest baranek z chorągiewką. 
W dzisiejszym kościele Augustyanów 
w Wielunin widzieó można nad wielkim 
ołtarzem głowę jelenia z monstrancyą. 
Zdaje się, że sama nazwa „Wieluń* jest 
w związku z jeleniem, Pająki z rogów je- 
lenich znajdują się w Kazimierzu nad 
Wisla, w Kłobuekuiw Warszawie w ko- 
ściele św. Maroma, na eo od siebie zwra- 
cam uwagę. 

Pp. Bystroń, Wawrzeniecki, Jastrzębow- 
ski i Dickstein nadesłali rozmaite drobia- 
zgi. dotyczące legendy o św. Piotrze 
i podkowie itd. 

Bogatym jest dział poszukiwań. 

Bibliografia, krytyka i wiadomości bie- 
żące pióra pp.: Karlowicza, Bronisł. Gra- 
howskiogo, Rafała Lubicza, Ludwika 
Krzy wiekiego i in. 

Przegląd czasopism przez Waleryę Mar- 
rené, Rafnła Imbicza, Szczęsnego Ja- 
strzębowakiego, Tołwińskiego, Z. A, Ko- 
werską itp. 

P. Lcon Wasilowski opisuje dział etno- 
graficzny na wystawie lwowskiej. 

P. Karłowiez donosi o założenin dwóch 
towarzystw etnograficznych, jednego we 
Lwowie, dragiego wo Wroclawiu. Nowo- 
ści nadesłane na wystawę etnograficzną 
w Warszawie i nowości księgarskie za- 
kończają ten zeszyt. 

Zeszyt II zawiera: dr. Karola Matyasa, 
„Wesele Stalowskie,* Czornego Ad. (c. d.) 
„Istoty mityczne u Serbów lużyckich,* 
Klechda o rycerzach śpiących zjawik się 
m wszystkich ludów „ndoeuropejskiek. 
Znaną jest baśń o Fryderyku Rudobro- 
dym, śpiącym w Kyffhiuser (w Turyn- 
gii). „I w Kużycach serbskich podobne po- 
dania są znane — mówi p. Cz. — znajdu- 


jemy w nich te same szczególy, co w po- 
daniach tylko eo wspornionych. Takie 
powieści spotykamy w Lmbinie (niem. 
Thronberg), o 14 godziny drogi na połu- 
dnie od Budyszyna, o górze Lubijskiej 
(mem. Löbaner Berg) pod Lubijem, na po- 
graniczu mowy serbo-łużyckiej, o Kapo- 
nicy (niem. die Hohneberge), również 
w bużycach Górnych na granicy sasko- 
pruskiej, pod wsią Nieradkiem, o górze 
Wósmużowej (niem, Stromberg) pad Wó- 
sporkiem; podobną powieść powtarzają 
o Strzadowie w Łużycach Dolnych.“ Nie- 
które tego rodzaja podania zdradzają po- 
chodzenie czeskie, jak np. o górze Plonie- 
kiej, eo przypomina o rycerzach w Blani- 
ku. Jest mnóstwo innych klechd, których 
streszczenie nie kwalifikuje się do nasze- 
go pisma, Knoop Otto, „Podania i opowia- 
danin z W. Ks. Poznańskiego“ (e. d.). 

Konstanty Rayski, „Ńpiewki i zagadki 
ze wsi Bialoj Blotnej (powiat Włoszczow- 
ski)”. 

Prof, Ant, Mierzyński mówi o krywa- 
lach, tj. laskach zagiętych (Nuncius cam 
baculo). Wedlug autora „w eałem Króle- 
stwie Polskiem, w Galicyi, na Bzląsku, 
w Kużycach. w Poznańskiem, w Prusiech 
Zuchodnich i Wschodnich, wśród lndności 
polskiej i litewskiej, dalej na Litwie, 
Zmaujdzi (Łotwie), w Szwecyi, Norwegii 
i Danii, u Niemeów, Szkotów (Keltów), 
a nawet u plemion turańskich, używano da- 
wniej, a po części używają dotychczas la- 
ski zakrzywionej, niekiedy toż prostoj lub 
jej odmian (jako to: mlota, krzyża, a w jej 
zastępstwie tabliczki, deseczki itp.) do 
obsyłania kogo należało z zawiadomie- 
niem publicznem, obchodzącom i oboiąża- 
jącem obesłanych. Nie wątpimy, że zwy- 
czuj ton panował jeszcze u wielu innych, 
tutaj nie wymienionych ludów,“ Zastępo: 
walo to pierwotną sztuki pisania niezna- 
jomość. Kapłan Kriwe w Romowe w Pru- 
siech nie miał wladzy nad wszystkimi Li- 
twinami, Prusakami, Żmujdzinami i £o- 
twą, jak chce Piotr z Duisburgu; dlatego 
nio wysyłał kriwali do wszystkich tych 
ludów; mógł on to czynić w Nadrowii, tj. 
w krainio, gdzie było jego siedlisko. 

Panny Sarnowska 1 Kowerska nadusła- 
ły dwie baśnie, W poszukiwaniach umio- 
szezone sq odmianki przysłów, nie nmie- 
szczonych w Księdze Adalborgau. Zebrał 
je pp: Bngiel, St. Oerchu, L, Hompel, 
Wł. IKosiński, W. Niedźwiedzki, Osipo- 
wicz, ks. W. Biarkowski i Zygm. Wasi- 
lewski. 

Bibliografia, krytyka i wiadomości bie- 
żące, pióra pp. Bronisł, Grabowskiego, Raf. 
Lubicza, J. Karłowicza, Z. Wasilowskie- 
go, Przegląd czasopism pióra: Wa- 
cława Nałkowakiego, R. Lubieza, Win- 
centogo Ronisza, Gabr. Tolwiuskiego. 

Zeszyt DI zawiera przyczynki do „Kró- 
la Leara,“ ; 

P, Konstanty Rayski nadesłał „Spiewki 
i zagadki ze wsi Białej" (powiat Włosz- 
ozowski, dokończenie), „Pieśń o Btarej 
Kowałlee* jest próbą spółczesnej i nigdy 
niowygasającej twórczości ludowej, 

Knoopa Otona: „Podania 1 opowiadania 
z W, Ka. Poznańskiego* (dokończenie), 

Uwagi i przypisy zawierają ciokawe 
spostrzeżenia co do zabobonów ludowych. 

P. liętowski Aleksander „Z życia ludu 
białoruskiego." Antor zwraca uwagę, 2e 
chaty białoruskie, acz niepozorno, jednak 
obszerniejszei wygodniejsze są od polskich 
i małornskich. Chaty kurne znalużć mo- 
żna na Polesiu. Gonty na dachach zastą- 
piły dawniejszą słomę. Oświetlenia huczy- 
wem ustępuje pewoli przed lampą naf- 
tową. 

P. J. Karłowicz (Systematyka pieśni 
ludu polskiego) wykazuje bogactwo pie- 
śni ludowej co do treści i ilości. 

Władyal. Kornel Zieliński (Pochodze- 
nie i niektóre zwyczaje Oyganów pol- 
skich) dzieli Cyganów na koczującyci 
(kotorarów) i osiedlonych (gletctszorara). 
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Koczujący znown rozpadają się na cztery 
pokolonia Każde z nich ma jakieś poda- 
nia fantastyczne o swoim początku. Mimo 
pozornego wyznawania chrystyanizmu, 
utrzymują Cyganie osobny kult religijny. 
Mają oni szczególny wstręt da fasoli i ka- 
szy jaglanej. 

P. Wiercieński, opierając się nu sta- 
rej księdze z 1648 r., (Ze starych szparga- 
low), dowodzi, że własność ziemska w gub. 
Lubelskiej tak się w owych czasach roz- 
drobnila, iż malo majątki webłonięte zo- 
stały przez większe. W XVIII w. widzi- 
my już tam same większa dominia. 

Wł. Matlakowski nadesłał melodyę do- 
żynkową. 

P. Kowerska obdarza nas dwiema ba- 
śniami, 

P. Karol Matyas pisze „O przezwiskach 
ludowych w powistach: Tarnobrzeskim, 
Niskim i Brzeskim w Galicyi.* 

Pouczającą jest „Kronikx geograficzna” 
Waclawa Nalkowskiugo. Mówi on o zmia- 
mach szerokości geograficznej, pomiarach 
poludnika, skorupie ziemskiej i jej ogól- 
mej plastyce, wyspach, ruchach wybrzeży, 
trzęsieniu ziemi, powstawaniu jaskiń (i do- 
Jin), dolinach wylomowych i gojzeruch. 

W. M..ów podaje „Ubiór włościan 
w pow. Nowomińskim* (z ryciną). 

P. Ludwik Royman stawia hypotezę, 
jakoby nazwa „kmieci“ oznaczała pier- 
wotnie bych włościan, którzy miol udzial 
w obradach gminnych, a nie radców 
królewskich lub książęcych u Ślowian; bo 
ci, aczkolwiek również miano „kmieci* 
nosili, jednak nie upadli tak nizko, aby do 
stanu poddanych mieli być zaliczeni. 
wyraz mu niejakio pokrowieństwo z wy- 
rerom „kum,“ „kmotr“ lub łacińsk. „co- 
mos.“ Nazwą tą obdarzano niokiedy wo- 
jowników. 

W zeaz. IV Adolf Ozerny zajmuje się 
daloj Istotami mitycznomi Berbów Inżyc- 
kich. W części tej rozprawy autor mówi 
o istotach, wylywających na dolę czło- 
wiola. W choraburh i dolegliwościach 
wszelkiego rodzuju, człowiek pierwotny 
widziul pr nę togo w chwilowem o- 
puszezeniu duszy, pozostawiającej ciało 
na lup dolegliwości, wywołanej przoz ja- 
kiegoś obcego ducha. Są to więc złe du- 
cby. które wychodzą ze swoich kryjówek 
i napastują ludzi. Lekarze więc, « raczej 
wróżbicy starają się wywabić złego ducha 


brząd, dotyczący młodzieży, występującoj 
po raz pierwszy z kosą na łące. Fryc wy- 
kupuje się w karczmie od dalszego prze- 
śladowania, Początek tego zwyczaju autor 
przypisuje wpływowi niemieckiemn i od- 
nosi da wieków średnich. 

P. H. £. nadesłał nowy przyczynek do 
króla Leara w postaci piosneczki w po- 
bliżn Cieszyna ne Szląsku. 

Ciokawyrm jost obszerny artykuł p, Bro- 
nislawa Grabowskiego „Wystawa etno- 
grefiemna w Pradze czeskiej.“ Antor za- 
znacza powodzenie, jakiego wystawa ta 
doznała. 

W wydawnictwie „Wisły” widać wiel- 
kg staranność redakcyi. Przyszlość zasłn- 
gi jej oceni. 

Justyn Feliks Gajsier. 
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Adolf Dygasiński. Ax, powieść. Warszawa, naklad 
G. Centnerszwera, 1896, str. 212. 


legant warszawski, Albin Zabrze- 
j|ski, pędził życie bezmyślne, do- 


u nas panny ezternastoletniej, któraby się 
nie domyśluła tego nieaniknionego w ro- 
manaach rozwiązania, Sprawa zasadza się 
jedynie na tem, kto pośrednietwa się po- 
dejmie: czy bogi onus, jak za klasy- 
cznych czasów Osińskiego, czy gwiazdka 
lub obłok, jak w epoce romantyzmu Go- 
slawskiego, czy też poprostn Żyd lub Cy- 
ganka, jak u nas bywało zawsze. U p. Dy- 
gasińskiego rolę tę spełnia... pies. Nieo- 
kreślony na razie powód niesmaku i znie- 
chęcenia Albina Zabrzoskiogo przybiera 
postać myśliwską. Pownego dnia ex-ele- 
gant odczytuje w Kuryerze codziennym 
anie: że X. pragnie sprzedać wyżła. 
Albin ndaje się pod wskazany adres i znaj- 
dujc tam sześć sióstr panien, z których 
najmłodsza, Mornsieńka o uroczych 0- 
czacl, stanie się najpierwszą zwierzyną, 
jaką bohater upoluje z pomocą nabytego 
oaworonoga. Pościg odbywa się szybko, 
lubo nie bez przeszkód i niezręczności, 
w których rzędzie najwybitniejsze miej- 
sca zajmie następująca seen na ulicy: 
Albin spotyka Morosiońkę na rogu Oho- 
nej i Krakowskiego Przedmieścia. go- 
ni przolęknioną dziewczynę, „leknchno 
iw mgnieniu oka” podnosi ją z ehodni- 
ka — gdy upadla potknąwszy się i krzy- 
knęla „ach!“ — wroszcie zaklina niehbogę, 
ażeby się go nie obawiała i składa przy 
tej sposobności „niezmiernie goracy poca- 
łunek na pięknej rączce bez rekawiczki.“ 
Nim się skończył drugi rozdzial powieści, 
ua ogólną liczbę siedmiu, Albin nietylko 
się ożenił z Morusieńką, alo też zdążył 
przesycić się widokiem i sładyczą jej 
„oczu uroczych”; próbuje nawet wymknąć 
i ioj niekiedy cichaczem na uboczny 
samowtór ze swoim Asem (tak 
się nuzywał wyżeł). Ludzie, których po- 
znaliśmy dotąd, zrobili już swoje i nie 
więcej w zasadzie do pokazania nam nie 
mają; na placu pozostają tylko psy, ale 
i one na żadne nowosztuki nie zdobywają 
się przed nami. 

As dostaja się na naukę do wsi Zbójco- 
kiej, gdzie niejaki Benedykt Ochota i je- 
go brat Julek utrzymują psią akademię. 
Jeden jest „sarmatą,* dlatego, ża ma kark 
i wytrzymałość taką, i2 przed nim drżą 
zlodzieje okoliczni, drugi zwie się „filoze- 
fem,“ gdyż imponuje swojemu otoczenin 
pomysłami i językiem, o każdym oprysz- 
ku wyraża się: pszakrew komunisła, smu- 
tnego człowieka nazywa mizantropem, 
kłamstwo — improwizacyą, złość — iry- 
taeyą, głupstwa — borczyą itp. Klncznicą 
w akademii jest Ajnemerowa, „wysoka, 
chuda, rozczochrana wiedźma z twarzą 
pokrytą bliznami,“ a obok niej jej syn 
dwudziestoletni, Olfąs, „dłagi, cienki drą- 
gal, odznaczający się czubaią głową, ru- 
dym: wlosami, dużym nosom, jakby prze- 
lamanym w środku i skrzywionym w pra- 
wą stronę, ustami przypominającemi 
otwór słoika, z których wyglądały zęby 
podobne do zajęczych* itd. W tak pobra- 
tymczyel warunkach otoczenia i eduka- 


l eyi As zostaje skończonym „łapikurąć: 
kradnie najpierw drób sąsiadom, nastę 
pnie zabiera się do wlasnego podwórka; 
pochwycony raz na gorącym uczynku, 
otrzymuje bez sądu i konfrontacyi świad- 
ków, plagi tak siarczyste, że operacya po- 
równaóby się dała chyba do katuszy, ja- 
kie w ezwartym dziesiątku naszego stule- 
cia zadawano publicznie skazanym na 
opieczętowanie łba, policzków, ramion 
i karku. As zrywa w trakcie chłosty umo- 
wę i zmyka do Warszawy, gdzie tymoza- 
sem Albin Zabrzeski poczynił już pewna 
postępy w kierunku „ucieczki od domowe- 
go szczęścia”; pies przowąchać umie odra- 
zu nową sytuacyę, ale wychodzi na tem 
jak najgorzej, bowiem jego umizgi na 
przechadzkach w Łazienkach, podpatrzo- 
ne przez Mornsieńkę, prowadzą do od- 
kryć, zniewalających go do opuszczenia 
domu i ostatecznie — do omigracyi wśród 
„obeych.* As dostaje się do ogrodu Zoolo- 
gieznego i zajmuje opróżnioną klatkę 
z napisem: Zupus; jest czas jakiś przed- 
miotem podziwu i rozpraw naukowych 
odwiedlzającej publiczności, przonosi się 
następnie do wielkiego majątkn w Mą- 
czynie, doświadcza wszystkich skutków 
i zastosowań przysławia: lasku pańska na 
pstrym koniu jeździ, —wynosi się do mia- 
steczka pomiędzy psy błędne i w epilogu, 
zadarlszy w nocy z kotom przed oknami 
doktora, ogłoszony zostaje za „wściokłe- 
go“ i płonie wśród stert zboża za mia- 
steczkiem, któro z zawiści podpala po- 
przedni dzierżawca folwarku. 

Nitka tych psich przygóń przewija siy 
pomiędzy mnóstwem obrazków rodzajo- 
wych, niezem innem z sobą nio związa- 
nych i nie spowinowaconych. Możnaby 
opopcę rozeiągnęć nawet do rozmiarów 
Mulabhuraty, opędzając lub obwożąc Asa 
po sławnych stolicach starogo i nowego 
świata, pokaznjąc przytem klasyczne wo- 
dospady Renu, Niagary, śnieżne szozyty 
Alp, bnjne stepy Amerykańskie, Koreę, 
Armonię, Kretę, Wilhelmsbohe, Ansage, 
St. Olond, Varzin, republikę Boerów 
ii aym spalony za Nerona. Antor wo- 
lal pozostać w granicach ziami ojezy- 
stej — od Wisły, wzdłuż koloi Terespol- 
skiej, do Wieprza i Horynia, Wydawcy 
przewodników kolejowych powinniby mu 
za to być wdzięczni, a poniekąd to i kry- 
tycy. 

Realizm psychologiczny przeprowadzo: 
ny wszędzie starannie, Psy rozmyślają, 
rozumnją i kombinają zbyt może po ludz- 
kn: „Ukazanie się Asa na placu owangie- 
lickin wraz z pudlem, zaglądającym mu 
w zęby, przerwało wesoło gonitwy zgro: 
madzonia psiego. Wszystkio psy, ilo ich 
tam było, zwróciły ciekawe oczy na przy- 
Nhyszów, a kazdy zdawał się wzrokiem za- 
pyływać: „Co tuż ten wyżoł możo niość 
w zębtch?* Na widok Albina Zabrzeskie- 
go „As miał również chętkę drapnąć za 
innymi, ale go widocznie przykuwała wia- 
ra w przyjażń i rozum pudlu...* „Obaj 
druhowie pnścili się teraz kłasem około 
cukierni Sztenglu, przystanęli na rogu 
przy domu Blocha, porozumiowawcezo 
spojrzeli solie w oozy“ (14—19). Nawza- 
jem, człowiek zu wiele i za często zdra- 
dza się z psią dnszą. Wyjątku od tej ro- 
gały, trafnie obejmującej spory paczet 
okazów naturalnego i cywilizacyjnego 
zwyrodnienia, p. Dygasiński nie czyni na- 
wet dla istot wybranych, wyborowszych, 
np. dla Morusiońki. Pani Zabrzeska, 
przekonawszy się o zdradzie i podlości 
męża, raniutko ciehutko wymyka się z do- 
mu z przeświadczeniem ugruntowanom, 
że jest w nim „niepotrzebną,“ ule wałęsa- 
jac się bez celu i widoku po mieście, re- 
foktnje siebie uwagami i względami, 
zniewalającymi czytelnika do odwróceniu 
kartki i przekonania się, czy, przypadko- 
wo nie znajduje się na placu... owangieli- 
ckim. Na Mazowieckiej zaczyna ją trupió 
pytanie: „I dokądże pójdę?* Na ulicy Bor- 
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ga opada ją skrupul w formie innego py- 
tania: „Alboż mąż 1 żona zawsze z sobą 
gruchać mają, jak goląbki?* W ogrodzie 
Saskim powiada już dosiebie: „Los nas 
połączył, musimy żyć wspólnie...“ I pierw 
nim zegary wydzwonily dziewiątą, „wró- 
ocila na Erywańską, rzuciła się mężowi na 
szyję, pierwsza zaczęła go frzefraszać” 
(128). 

Moraly samego autora, gęsto w książce 
rozsiane, są nieraz dobrze dopasowane do 
poziomu akeyi, czy to psiej, czy ludzkiej, 
jaknp.: „Jest to niezmiernie uciążliwe no- 
Bić z sobą wszędzie przez całe życie żołą- 
dok i nieublaganą potrzebę zaspokojenia 
jego głodu; caluteńki żywot sprowadza się 
w gruncie rzeczy do ucznwaniu glodu 
i przemyśli wania, jak go zaspokoić; trze- 
ba sobie lamać głowę, brać się na sposo- 
by, wyzyskiwać stosunki, tworzyć zuch wa- 
le pomysly, ostrzyć swą odwagę, aby tyl- 
ko nie umrzeć z głodu“ (158), Ale nie zby- 
wa też i na sentencyuch mniej szczelnie 
przystających do osnowy opowiadania, za- 
czerpniętych z wątpliwego żródła uczono- 
ści książkowej, a przepowiedzianych mę- 
tnie, od niechcenia, bez wielkiego ładu 
i skladu: „Prawa odwieczne działają, i tak 
czy inak muszą się spełnió, u człowiek 
mniema, że to on dziala, czuje, myśli... 
Ostatecznie on jest tylko zadowolony lub 
niezadowolony; bieg wypadków pcha go 
w jednym albo w drugim kierunku. I nikt 
a nikt nio jest tak mądry, aby posiadł 
klucz logiki szczęścia i nieszczęścia, aby 
konsekwentnie przewidział, ku jakiemu 
kresowi zmiorza.. Głupi ma nawet pod 
tym względem wyższość nad mądrym* 
(59). Takie wiórki rzuca się u nas na pra- 
wo i lewo zanadto często i samowolnie. 
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Działalność Banku włościańskiego 
w granicach gubernii Radomskiej. 
++ 


jj opracowanej przeze mnio i dru- 
kiem ogłoszonej 1892 roku bro- 
k S szurze: „Rys stosunków ekono- 
micznych gubernii Radomskiej“ wykaza- 
łem ogólną przestrzoń grnntów tej gnber- 
nii w ciągu lat 30 (od 1859 do końca 1890 
roku) rozkolonizowanych — z dodaniem 
różnych ciekawych azczegółów, dotyczą- 
cych oalkowitej pareelacyi majątków 
ziemskich tego obrębu, a między innemi 
nadmieniłem, że w ogólnej oyfrze rozko- 
lonizowanych do końca 1880 roku grun- 
tów, wynoszących mórg 148,950 (stron. 93) 
mieści się przestrzeń z9} mórg, nabytych 
przez włościan za pośrednictwem Banku 
wlościańskiego. Obcenio zamiarem moim 
jest wykazuo w szczegółach całkowitą 
działalność rzcczonego Banku w ciągu ea- 
lego blizko 6 - letniego okresu, to jest od 
października 1690 do 1 lipca 1896 roku, 
z wdqczeniem więc już dokonanych, w bro- 
szurz wymienionych, tranzakeyj, 

Obraz toj działalności przodstawia ni- 
niejszu, skromna praca, która —jakkol- 
wiok nie malnjo tych ciekawych opizo- 
dów, jakie wytwarza wyobraźnia Duma- 
sa, Zoli, Verne'a i innych „romansotwór- 
ców,* w każdym jednak razie może zna- 
leżć pewne, choćby mierne, uznanie u lu- 
dzi, interesujących się padobnomi sprawa- 
mi, i statystyków, tak samo, jak moja 
poprzednia, w obszorniejszym zakreślona 
programie. 


1. Powiat lżecki. 
Ruk 1892, Hormanów A — Tomaszów 
osób 19, przestrzeń sprzedana: dzies. 107, 
s92. 254, mórg 210, szacunek 10,500, suma 


pożyczki 8,500, doplata z funduszów wło- 
ścian 2,000; 1893 r., Piętkowiec: osób 34, 
dz. 192, s. 36, m, 375, szae. 16,897, poż. 
14,000, dopł. 2,897; r. 1894, Choteza--Chot- 
cza górna: osób 38, dz. 295, s. 1,127, m. 
KTG, szne. 24,265, poż 15,500, dopl. 8,765; 
r. 1894, Choteza — Ohoteza nowa: osób 
27, dz. 178, s. 311, m. 348, azae. 12,440, 
poż. 10,000, dopł. 2,440; r. 1594, Lapa Mi- 
klas — Mulgorzacin: osób 18, dz. 138, 
s. 810, m. 270, szac. 13,500, poż. 9,000, 
dopł. 4,500; r. 1891, Dąbrowa Wólka — 
Poręba: osób 2I, dz. 95, s. 1,176, m. 186, 
szaę. 9,316, poż. 7,35 


, dz. 306, s. 1,094, m. 
598, szuc. 11,945, poż. 9,168, dopł. 2,777; 
r. 1895, Gardzienice — Kałków: osób 27, 
dz. 137, s. 820, m. R 
10,300, dopł. 3,200; r. 1896, Potoezok — 
Niziny: osób 32, dz. 97, a. 698, m. 190, 
szae. 19,190, poź. 16,000, dopł. 3,190; rok 
1896, Okół — Okół A: osób 57, dz. 327, 
8, 611. m, 640, szae. 31,078, poż. 25,500, 
dopł, 8,578. Razem grup 10, osób 302, dz. 
1,874, s. 2,137, m. 3,661, szac. 165,631, poż. 
125,324. dopł. 40,307. 

Z wyżej wykazanych 302 osób zadyłi: 
1 os, 6l mórg, 3 os. po 31 mórg, 2 po 26 
mórg, 8 po żI mórg, 2 po 20 mórg, 1 os. 
18 móg, 6 po 15i pół m., 30 po 15 mórg, 
117 po 11 mórg, 45 po 10 mórg, reszta zaś 
różno przestrzenie gruntów. Prócz tego, 
na współną użytkową własność ci koloni- 
ści nabyli 112 mórg pastwisk, dróg, wy- 
gonów, wód itp. 7 powyżej ułożonego wy- 
kazu widać, że szacunek jednej morgi we 
wszystkich 10-cin sprzedażach średnio 
wynosi około rubli 45, a jednej dziesięci- 
ny okolo rab. 88; uajwyżej, gdyż 101 
rub, za morgę, zapłacili nabywcy części 
dóbr Potoczka; najtaniej, gdyż tylko po 
rs. 20 za morgę, zapłacili koloniści w do- 
brach Siekierka. Następnie kapiono: w O- 
kole po rub. 53, w Piętkowiench po rs 45, 
w Chotozy po rnb. 42 i 35, w pozostałych 
dobrach po rubli 50 za morgę. Ne jedną 
dziosięcinę udzielono średnio po 66 rubli 
pożyczki bankowej, a na jedną morgę oko- 
ło 34 rub. tejże pożyczki, — dońżała więc 
gotówką z funduszów włościan wyniosła 
na jedną dziesięcinę około 22 rub., u na 
morgę i} rubli, Najmniej dopłacili kolo- 
niści z Ńiękierki, gdyż tylko po niecałe 
5 rubli na morgę, najwięcej — nabywcy 
Małgorzacina, gdyż pa rubli 18 na morgę. 
Na jednego nabywcę średnia wypada: 
w Śiekiorce po mórg 20 i pół, w Uhot- 
czy górnej i Malgorzacinie po i5 mórg, 
w Ohotczy nowej po 13 m., w Tamnszo- 
wie, Pętkowicach 1 Okole po tl mórg, 
w Kałkowie po 10 m. w Porębio po 9 m., 
najmniej zaś w Nizinach, gdyż tylko po 
6 m., gdzie cena okazala się najdroższą. 
Średnio w całym powiecie wypada za 
Jednego kolonistę okolo 6 dzies., czyli rze- 
szło 12 m. 


II. Powiat Koński. 


Rok 1684, Stara — Gawri 
17, dz. 112, a. 1,627, m. 
p. 7,550, dopt. 1,819; r. 1894, Stara — 
wy Woleńskie: os. 18, dz. 120, s. 1 
m. 235, szac. 10,857, p. 6,870, dopł. 3,487; 
r. 1894, Stara —Skrzynki: os. 20, dz, 104, 
s. 720, m. 198, szae. 9,290, p. 7,760, dopl. 
1,530; r. 1895, Szarhska— Działy Szlachee- 
kio: os. 10, dz. 53, s. 491, m. 104, sz. 5,372, 
p. 3,440, dopł. 1,932. Razom gruy 4, os. 65, 
» . 1,756, m. 767, szac. 34,388, poż. 
25,620, dopł. 8,768. 

Z wykazanych 65-u osób nabyli: 1 os, 
31 mórg, 1 os. 19 m., 2 po 16 m., 15 po 15 
m., 1 os. 13i pół m., 10 po 12 m., 2 po 11 
m., 9 po 10 i pół, U po 10 m, 7 pa 7 mórg, 
4po ti pół m, 4 po 6 m. Prócz tego na 
wspólną własność kupiono 11 mórg. Ź po- 
wyższego wykazu widać, że szacunek je- 
dnej morgi w tych 4 sprzedazach wynosi 
średnio tyleż, co w powiecie Tłżeekim, 
czyli okolo 45 rnb., a dziesięciny około 
884 rub.; naj wyższą cyfrę, 51 rub. za mor- 


go, zapłacili osadnicy w Działach Szlache- 
ckieh — następnie w Skrzynkach zapła- 
cono po 46 rub, w pozostałych zaś tran- 
zakcyach po 43 rub. za morgę. Cyfra u- 
dzielonej na jedną dziesięcinę lub morgę 
pożyczki bankowej jest ta suma, sred- 
nio, jaki w pow. Iłżeckim, to jest 66 rub. 
i3lrub, a tem samem oplata « fandu- 
szów włościan wynosi równioż 22 rs. na 
dziesięcinę, a okolo 11 rub, na morgę. 
Najmniej dopłacali koloniści przy kupnie 
grmntów w Skrzynkach, gdyż około 7 i pół 
rub, na mordze, najwięcej zaś przy kupnie 
Działów Szlucheckich, mianowicie po 
18 rubli na morgę. Na jednego nabywcę 
wypada średnio po sześć dziesięcin, czy- 
h 12 mórg, jak w pow. Iłżeckim, po 
szezególe zaś w Gawronach i Niwach wy- 
pada ne jednego po 13 mórg, w Dzialach. 
Szlacheskich po 10i pół i w Skrzynkach 
po 10 mórg, 


III. Powiat Kozienicki, 


Rok 1890, Słowiki: os. 39, dz. 200, sqż. 
1,390, m. 391, sz. 27,397, poż. 17,500, dopł. 
9,897; r. 1893, Wojszyn—Kiorzek: os. 19,. 
dw. 68, s. 872, m. 133, sz. 6,601, poż. 5,830, 
dopł. 711; r. 1893, Wojszyn—Polesie: os. 
16, dz, 137, s. 1,173, m, 268, sz, 3,465, poż.. 
8,278, dopł. 187; r. 1804, Oziemborów— 
Aleksandrów: os, 20, dz, 100, s. 317, m. 
196, sz. 13,384, poż. 9,850, dopl. 3,484; 
r. 1894, kagów— Zamość: os, 81, dz, 229, 
s. 1,410, m. 447, az. 14,470, p. 12,000, dopł. 
2,470; r. 1895, Przyłęk—Okrężnica: os. 41. 
dz, 192, a. 1,938, m. 375, az, 15,085, poż. 
11,200, dopł. 3,885; r. 1895, Babin—Mix- 
ków: os. 20, dz. 82, s.2,063 m. 162, szac. 
7,227, p. 6,317, dopł. 910; r. 1895, Babin— 
Stefanów: os. 20, dz. 9*, a. 2,006, m. 189, 
sz. 8,379, p. 7,252, dopł. 1,127; r. 1896, 
Babin—W ysocin: os, 32, dz. 158, s. 2,076, 
m. 310, sz. 13,950, p. 12,400, dopł. 1,550; 
r. 1895, Wojszyn—Ossów: os, 11, dz, 48, 
s. 2,176, m. 115, sz. 2,900, p. 2,500, d. 400; 
r. 1396, Oziemborów— Józofów, os. 33, dz. 
54,/8. 2,160, m. 107, su. 18,430, p. 14,380, 
dopł. 4,000, Iazem grup l1, os. 282, dz. 
1,381, a. 788, m. 2,693, sz. 131,238. poż. 
102,617, dopł. 28,621. 

Z podanych osadników nabyli: 1 os. 37 
i pół morgi, 3 po 30, | — 25, | — 22 i pół, 
1—21, 2po20, 3po17, I — I6i pół, 
3 po 16, 42 po 15, 5 po 12, 90 po 10, 19 po 
8, 18 po 6, 30 po 5 mórg, roszta różne 
przestrzonia, Prócz tego wsóółza własność 
wynosi 12i pół mórg, Wedle powyższej 
tablicy, najwyższy szacunek jednej morgi 
wynosi blizko 172 rs. w Józofowie Ozicm- 
borowskim, czyli za dziesięcinę zapłacono 
340 rs.; następnie tengo szacunek wynosi: 
w Słowikach 70 re, w Aleksandrowie 67, 
w Stefanowie, Wygsocinie i Mirkowie oko- 
ło 45, w Kierzku 50, w Okrężnicy 40, 
w Zamościu 32,50, w Ossowie 25 ra; naj- 
niższy w Polesiu: tylko 13 ra. Ńrednie 
w całym powiecie płacono za dziesięcinę 
około 95 ra., a za morgę około 48 ra. 

Pożyczki udzielono z funduszów banko- 
wych po 75 rs. na dziesięcinę, a około 38 
rs. na morgę; najwyższą pożyczkę, gdyż 
134 rs. na morgę, atrzymali nabywcy Jó- 
zefowa. Doplata z własnych funduszów 
kolonistów wynosi około 20 rs. na dzies, 
i 10 ra. na morgę. Najmniej, bo ząledwie 
70 kop, na morgę. doplacali włościanie 
z Polesia. 3i pół rs, włościanie z Ossowa, 
5 rs. z Mirkowa; najwięcej dopłacih na- 
bywcy Józefowa, gdyż prawie po 40 rs. 
na morgę, i w Słowikach —25 ra. na mor. 

Na jednego osadnika średnio przypa- 
du: w Polesiu po 174, w Zamościu po 
147, w Słowikach i Ossowie po 10, w Ale- 
ksandrowie i Wysocinie po 13/,, w Stefa- 
nowie po 94, w Okrężnicy po 9, w Mirko- 
wie po 8, w Kiorzku po 7 mórg; w Józe- 
fowie najmniej, gdyż po 31 pół morgi na 
jednego. W całym powiecie śradnia na 
jednego osadnika wypada około 5 dziesię- 
cin, czyli przeszło 9i pół morgi. 
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Rok 1892, Kochów: osób 46, dziea. 181, 
sąż. 2,009, mórg 355, szacunek 35,100, po- 
życzka 23,000, doplata 12,100; r. 1896, 
Rudniki—Bratkowszezyzna: os. 15, dz. 52, 
s. 1.815, m. 103, sz. 10,200, p. 7,500, dopl. 
2,700. Razem grup 2. as.61, dz. 234, s. 
1,424, m. 458, sz. 45,300, p. 30.500, dopł. 
14,800. 

Z powyższych 6l osadników zażyłź: I 08. 
19 mórg, I — 16m, 1 — 14m, 3 po 12, 
1—11, 1—10,3pofipół, 1—9,3 po 
7 i pół, 6 po 7, 39 po 6, 1 os. 5i pól mor- 
gi. Prócz tego na wspólną wlasność naby- 
to 9 i pół morgi. Średni szacunek je- 
dnej dziesięciny wynosi okolo 192 rs., 
a jodnej morgi 100 rs. Oyfra fożyczki 
bankowej na jedną dziesięcinę wynosi [30 
rs, miś na morgę okolo 66 rs. Doplata 
wynosi na dziesięcinę 6? rs., a na morgo 
okolo 34 ra. Ma jednego koloniste wypadu 
okolo 4 dziesięcin czyli przeszło 7 i pól 


morgi. 


(D. c. n.). 
Jan Romanowski. 
-e — 
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Płock. Przytułek dla upadłych dziewczijt, 
założony w Płocku niedawno, jak zapewnia ka- 
respondent Gaz. Polskiej, spełniać ma dosko- 
nala swe zadanfe i rozszerza zakres swojej dzia- 
łalności, Gdy dawniejsze pomieszczenie okazało 
się za ciasnem, „szlachetne“ fundntorki zbudo- 
wały nowy dom frontowy przy Starym Rynka. 
Wobec szybkiego wzrostu liczby dziewcząt, tu- 
lących się pod skrzydła przytułku, postanowiono 
wprowadzić pracownię sukien i warszlały tka- 
ckie, któreby wyrabiały płótna, chodniki, ręczni- 
ki, fmtuchy i wełniaki dla kobiet wiejskich, 
w razie zaś powodzenia, i wełny na suknie dam- 
skie, W tym celu, dla naaczenia się tkactwa 
i obeznania z warsztatami, wysłano roku zeszło- 
go do Stanisławowa (pow. Nowomińskiego, gab. 
Warsz.) jedną ze stałych pracownie, która w ciq- 
gu trzymiesięcznego tam pobztu nauczyła się 
dokładnie tkactwa i dobierania deseni. Sprowa- 
dzoto też na wzór ealkowity warsztat tkacki ze 
Stanisławowa. Idzie teraz tylko o to, żeby „u- 
maralninjąca" fabryka tkacka byłych jawno- 
grzusznie znalazła poparcie u publiczności. Za- 
kład obiecuje ustami reportera wytwarzać 
towar dobrze i sprzedawać go niedrogo. Kore- 
sponident, zagrzewając panie wiejskie, ałoby za- 
chęcaly lud do robienia zakupów i obstalunków 
w przytułku „Ś, Anioła Stróża,* wyraża nadzie- 
ję, że on (tj. przytułek) stanie się pionierem 
przemysłu tkackiego w Płocku i jego okolicach, 
Nojważniejsze warunki miasto już dziś posiada: 
wodę wodociągową i opał w postaci torfu, któ- 
rego znaczne pokłudy znajdują się naokoło Pło- 
cka; jeżeli zaś tego za malo będzie, węgiel bru- 
natny z kopalń Krośniewickich pod Kutnem da 
tani i dobry opał. Rozwińmy tę myśl genialną do 
końca: Warunki przyrodzone dla powstania tka- 
ctwn fabrycznego Płcck już ma, brak mu tylko 
inicyatywy i ducha przedsiębierczości. Ale „pia- 
nierem* ma być zakład dla dziewcząt upn- 
dtych. — Snajmy dalej ten ciekawy sofizmat. — 
Żeby ten zakład mógł łatwiej spełnić spodziewa- 
ne poslanniciwo, pożądanem być musi, żeby się 
jaknajbardziej rozwinął, tj. w warsztatów swej 
fabryczki skupił jaknajwięcej robatnie — „ma- 
gdalenck,“ klórym przypada właściwa roła „pio- 
mierek* w powołanin do życia przemysłu płoc- 
ckiego. Gdyby więc ta skromna Instytucya filan- 
tropijna chciała stać ma wyżynie związanych 
z nią przez korespondenta nadziei, musiałaby 
odwolać się do awodzicloli płockich i przemó- 
wić do nich w te słowa: „wódźcie mi jak naj- 
więcej dziewcząt z ludu, a ja wam ich znojem po- 
katniczym użyźnię grunt dla przemysłu," ] gdy- 
by przypadkiem zakład ten rozbudził w sennej 
prowincji życia przemysłowe, w kronikach przy- 
szłezo przemysłu w Płockiem byłoby zapisanem, 
że piastunkami jego były: prostytuea i flaatro- 
pia. Byłoby to godne naszej samorzutności nzu- 
pełaienie genezy przemyslu |lódzko-s0znawickie- 


go, któremu rodzicami są także pierwiastki przy- 
godne: Niemcy i cła. 

Piotrków Grono kapców piotrkowskich po- 
stanowiło zaprowadzić w Piotrkowie jarmarki na 
konie, odbywane «lwa razy do roku w stałych 
terminach. Inicyatorowie wystąpili jaż do guber- 
natora piotrkowskiego z odpowiedniem poda- 
niem, Blizkość granicy, kolej żelazna, œ przede- 
wszystkiem geograficzne położenie miasta w sto- 
sunku do innych części kraju, wróżą, zdaniem 
Tygodnia. jarmarkom piotrkowskim pewne po- 
wadzenie, — Roboty około urządzenia oświelle- 
nia gazowego w Piotrkowie są już na ukończe- 
niu. Gazownia pod dachem, a na ulicach rozpo- 
częto ustawianie latarń. Dopełniono także insta- 
lacyi gazu w wiela posesyach prywatnych, skle- 
pach, restauracyach i lokalach publicznych. — 
W dniu 2 b. m. w okolicach pow. Brzezińskiego 
srożyły się niezwykłe burze, Jedna, połączona 
z gradem, poczyniła w samych Brzezinach, w 0- 
grodach i polach nn kilkanaście tysięcy rs. szko- 
dy, przyrzem mniej lub więcej szkodliwie od- 
działała na kilka okolicznych majątków, Druga 
w postaci auchej trąby powietrznej porywała 
stojące w snopnch zboże, a głównie pokoszone 
grochy i rozniosła je po okolicy; w majątku 
Kraszew skręciła i w kawałki połamała pół sto- 
doly. Pomima spadłych tu i owdzie gwaltownych 
deszezów, wpływ ich na spiekłą i wysuszoną zie- 
mię był bardzo maly. Obecnie pannjące sucha 
wiatry doszczętnie spaliły okopowe i łubiny, któ- 
re pod ich wpływem, utraciły prawie całe awoje 
strąki. — Sporządzony przez inżeniera Rusoc- 
kiego projekt budowy kolei konnej z Sulejowa 
da Piotrkowa, Stanisław Psarski, wlaścieiel mają- 
tku Janków, w pow. jOpoczyńskim, przedstawił 
rządowi gubernialnemu piotrkowskiemu do za- 
twierdzenia. 

Radom. Egzaminy wstępne do gimnazyam 
męskiego w Radomiu będą się odbywały oń dnia 
14 do 16 p. m. egzamina powtórne (poprawki) 
i zapis uczniów od 5 do 11-go; lekcye rozpoczną 
się 24 go, Miejsca wolne są tylko w klasie przy- 
gotowawczej, 7 ej i 8 ej. Dotychczasawi wycho- 
wańcy i nowi kaodyńoci, nie mający w Radomin 
rodziców i blizkich krewnych, będą pomieszeze- 
ni w urządzonym przy gimnazyum internacie, 
za opłatę 220 rs. rocznie, w dwóch ratach pólro- 
cznych po 110 rs. — Dnia 8-go p. m, odbędzie 
się wystawa koni z nagrodami w medalacli i go- 
tówce. — Kancelaryn wydziału ruchu drogi Dą- 
browskiej w Radomiu jest już połączona. telefa- 
nem ze stacyami: Bzin (Skarżysko), Iwongród 
i Garbatka. W niedalekiej przyszłości taż kan- 
celaryn otrzyma połączenie telefoniczne ze sta- 
cyami: Sędziszew, Ostrowiec, Koluszki, Strze- 
mieszgce i Końskie. — Młyo żytni w Firleju 
przerabiają na pszenny, Przerabiać ma do 50,000 
korcy pszenicy rocznie, a żyta przeszło 18 tysię- 
ey korey. Tutaj również w niedługim czasie roz- 
pocznie działalność fabryka farb ziemnych. Bę- 
dzie to pierwaza tego rodzaju fabryka w guber- 
nii Radomskiej na wielką skalę. — W okolicach 
Śto-Krzyskich żniwa już ukończone. Zbiór ozi- 
min obfity w kopy, w ziarno nieszczególny. Ja- 
rzyny, a szczególnie jęczmień i owies, mniej, niż 
średnie. Koniczyny nasienne i na siano także 
niebogate. Ziarno nikłe i drobne. Kartofle, mo- 
żna się spodziewać, że dadzą płon obfity. O 2a- 
warciu większych tranzakcyj jeszcze nie słychuć. 
idlatego ceny oznaczyć nie można, — W osta- 
tnich czasach w pow. Opoczyńskim rozparcelo- 
wano dwa większe majątki ziemskie, a mianowi- 
cie: Sulgostów, wlasność p. Chądzyńskiego, i Stu- 
żnn, własność Konitza, 
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Wiadomośc! społeczne. W gob. Lubelskiej przy 


pomocy lubelskiego oddzialu Banka włościańskiego 
włościanie nabyli w Syczynie 277 morgów ziemi, 
w Busowce 467, w Woli Trzydnieckiej 205 i w An- 


nopolu 314 morgów. 

— Do Rady państwa wniesiono projekt, zaprowa- 
dzający pewne zmiany w ulgach dla wychowańców 
zakładów naukowych przy spelnianiu powioności 
wojskowej. Wedlug owego projektu, ulgi maję być 


następujące: 1) ogólny termin służby dla osób nie- 
posiadających żadnego stopnin naukowego, 5 lat 
służby czynnej i 13 w zapasie; 2) terminy skrócone; 
a) dla popisowych, posiadających świadectwa ze 
szkól czwartego rzędu — 4 Iata służby czynnej i I4 
w zapasie; b) dla posiadających świadectwa ze szkół 
wyższych, średnich i zaliczonych do 3-go rzędu — 
3 lata czynnej i 14 w zapasie; c) dla nauczycieli 
szkół 3 i 4 rzędu — 1rok ezynaej i 17 w zapasie: 
d) dla ochotników, którzy ukończyli kurs w wyż- 
szych i średnich zakladech naukowych, a także ze 
świadectwami 6 klas gimnazyów, szkół realnych 
i innych równoznacznych zakladów, lub którzy zda- 
li odpowiedni temu stopniowi egzamin — 1 rok 
czynnej i12 w zapasie. Zwłoki dla dokończenia 
edukacyi udzielane będą: a) dla zakładów wymie- 
nionych pod p. 1i 2 do lat 22—25: b) w wyższych 
zakładach naukowych dla osób, które ukończyły 
średnie zakłady przed dojściem do roka popisowe- 
go, do lat 25-0u, a w wyjątkowych wypadkach rò- 
wnież dla kszłatcących się na nauczycieli średnich 
i lechnieznych zakladów — do Iat 27-u, a dla wy- 
chowańców seminaryów duchownych i kształcących 
się na profesorów — do łat 28-n. 

— Minister spraw wewnętrznych, jak donoszą 
Hirż, Wied , wydal rozporządzenie, zabraniające na 
przyszłość reprodukowania w drukarniach, chromo- 
Jilografiach itp. zakładach wyobrażeń Matki Bo- 
skiej z nazwą: „Rozmnażająca zboża.” 

— Kongregacya w Rzymie rzueila wielką klątwą 
na ks, Stojałowskiego. 

— Z ogólnej liczby 164,371 przybyłych z Europy 
do Brazylii przypada na Galicyę 10,000 wychodź- 

Szkoły. Zapis do nowej szkoły handlowo-prze- 
mysłowej w Warszawie, p. Ronthalera, rozpocznie 
się d.1 września r. b, Dyrektor szkoły ulał się do 
Petersburga w celu uzyskania pozwolenia na otwar- 
cie równoległych oddziałów, albowiem napływ mło- 
dzieży jest niebywały, Uczniowie szkół rządowych 
mogą wstąpić do szkoly o klasę niżej z dodatkowym 
egzaminem z języków nowożytnych. Egzamin bg- 
dzie prawdopodobnie konkursowy. Opłata roczna 
wynosi 100 rs. 

— Szlachta żytomierska zamierza upamiętnić u- 
pływające w d. 18 września r, b. stulecie ustenowie- 
nia szlacheckich instytucyj administracyjnych przez 
założenie swoim kosztem średniego zakładn rolni- 
czego naukowego w gub, Wołyńskiej, 

— Do Instytutu technologicznego zgłosiło się 
w r.b. dwa razy więcej kandydatów, aniżeli jest 
miejsce wakujących. 

— Na ostatniem ogólnem zebraniu członków To- 
warzystwa osad rolnych i przytułków rzemieślal- 
czych w Petersburgu postanowiono zaprowadzić 
w koloniach wyklady pszczelnietwa. 

— W Szwajcaryi w r. b. wydano patenty z uki 
czenia uniwersytetu 293 kobietom, a mianowi 
w Zurichu 141, Genewie 125, Lozannie 24, Bazylei 3. 
W tej liczbie bylo tyłka 19 Szwajcarok, 

Zdrowie publiczne. W przytułku dla paralityków 
przy ul. Nowowiejskiej znajdaje się obecnie 95 pen- 
syonarzy płci obojej; na tę liczbę pomleszozenie jest 
za szozupłe. Obecnie przystąpiono do budowy nowe- 
go pawilonu. 

— Rada miejska w Londynie poleciła zburzyć 
2 górą sto domów, w których wciąż grasują choroby 
zakaźne. Rozkaz ten ma być niezwłocznie w amu 
wprowadzony. 

Koleje i komunikacys. Nowa linia tramwajowa, 
dawno projektowana na Powiślu, około 2 wiorst 
i 400 sążni długości, będzie zbudowana z inicyatywy 
magistratu. Linia ta zacznie się od Nowego Zjazdn 
przy moście i pójdzie przez ul. Dobrą, Tamkę, S0- 
lec, Aleje Jerozolimskie do Nowego Świetu. 

— Nadeszła z Petersburga wiadomość, iż sporzą- 
dzone jaż plany dworca centralnego i drugiej kolei 
obwodowej ulegną zmianom. Przeprowadzenie tord 
kolejowego przez miasto przy pomocy wiaduktów 
nie uzyskało przychylnej opinii i polecono zmienić 
kierunek linn w ten sposób, iż dopiero za rogatka- 
mi jerozolimskiemi nateży ją skierować w stronę 
Wisły. Wiadukty mają być wzniesione, łecz na obe- 
cnym torze kolei W,-W. Przedsiębiorstwa to prowa- 
dzić zamierza w dalszym ciągu spólka kapitalistów, 
atworzona przez S, Rohna. 

— W Miedznie w pow. Częstochowskim, w Lubie- 
niu w pow. Rawskim, i w Łazach w pow. Brzeziń- 
skim przy urzędach gminnych „oraz w osadzie Stry- 
kowie pow, Brzezińskim przy aptece K. Biegańskie- 
ga—zorganizowano czynności pocztowe, jak: sprze- 
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daż marek, przyjmowanie i wydawanie korespon- 
dencyi prywatnej i rządowej. Takie same czynności 
zorganizowana też w urzędach gminnych Przystaj- 
nia i Popów w pow. Częstochowskim. 

— Na stacyi drogi żel. Nadwiślańskiej Trawniki 
otwarto stacyę telegraficzną dla przyjmowania do- 
posż korespondencyi wewnętrznej. 


sprzyjającego wiatru, inne, że wyleciał w podróż, 
biegun widział i już wylądował w Ameryce. 

Zmarli. Otton Lihenthal, inżenier i właściciel fa- 
bryki rur do kotłów parowych, wynalazca najuda- 
tniejszego z dotychczasowych przyrządów do lata- 
nia, zginął wskutek upadku z pomienionym przy- 


- Naktadem naszym wyszła 


distorya Alozafi zowożykne 


prof. R. Falkenberga, 


— W tych dniach nastąpiło w Gdańsku otwarcie 
miejskiej kolei elektrycznej. 

Wyprawy de bieguna. Wedle doniesień telegra- 
dicznych, Fritjof Nansen z wyprawy do bieguna 
przybył do Wardó (na północy Norwegii). Pozosta- 
wiwszy parowiec „Fram“ pod 84-ym stopniem sze- 
rokości pólnocnej, dotarł lodem do 86? 14'. Stamtąd 
udal się w drogę powrotną. — O drugim podróżniku 
do bieguna, Andróe'm, który miał cel swój osiągnąć 
przy pomocy balonu, krążą sprzeczne wieści: jedne, 
że nie udał się wcale w podróż z powodu braku 


nie ma. 


rządem skrzydlatym, pod Berlinem. 


Odpowiedzi Redakai fe 


Stułemu prenuneratorowi. 
Istnieją inne: St Tomasa Zbiór zadań 
arylm, k, 50; S Dickstęina Arytmetyka w zadaniach, | 
cz. I k. 60, LI k. 80, III k. 70. 


w przekładzie W, M. Kozłowekiegc. 


Dzicło to, obejmujące 667 stronie druku, 
kosztuje tylko: w Warszawie ra. 2 kop. 40, 
a z przesyłką pocztową rs. 2 k, 75. 


Zadań do tej książki 


W zakładzia naukowym sze- 
ścioklasawym realnym prywa- 
inym męskim z klasą przygoto- 
wawozą i ponsyonatem przy u- 
licy 


RORTENSYA N. 22. - 


egzamina, u równocześnie i le- 
kcyo rozpoczną się 2/14 wrze- 
śnia r. b, Dawni uczniowie obo- 
wiązani dopelnić zapisu przed 
1/13 września, 


Nakładem naszym wyszła 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr. med. L. Wolberga. 
Cena rs, 2, z przesyłką pocztową 
re. 2 kop. 20. Egzemplarze opraw- 

ne o 20 kop. drożej. 
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SZKOŁA PRYWATNA MĘSKA 


przy ulicy Chmielnej Nr. 13, 
przygotowywa uczniów do niższych 
trzech klas śrelnich zakładów nauko- 
wych. Przyjmuje się nawet nieuwieją- 
cgch czytać i pisać. Wymagane są; me- 
tryka neodzenia i świadectwo szczepie- 
nia ospy. Przy szkole stancyń dla ucz- 
niów szkól prywatnych. Zapis odbywa 
się codziennie od godz. 10-ej do 2-ej 

Przełożony szkoły A. Kawalski, 

1. nauczyciel szkól rzędowych. 


Przełożony szkoly 
Wojciech Górski. 


Do nabycia w Administracyi „Prawdy“: 


ENCYKLOPEDYA DLA DZIECI 


(ilustrowana). 


: 
Cena qmiqona: rs. | kop. 50, z przesyłką pocztową f 
a 


rs, | k, 60. Egzemplarze oprawne o 20 k. drozej. 


ŚPIEWNIK DLA DZIECI 


z tekstem M, Konopnickiej i muzyką Z. Noskowskiego. 


Wydanie ozdobno, z rysunkami Władysława Podkowiń- 
skiego, zawiera 50 piosnek z towarzyszeniem fortepianu 
1 i tekst oddzielny. 
Cena ra, 2 k. 50, z przesyłką ra, 2 k. 70. 


m 
ża 
i 
; 


Staraniem Spółki Nakładowej wyszedł z draku: 


BE ceny ik NA kKua<zćce 


WYBÓR PISM 


tom TU-ci i zawiera: 


oraz Noce florenckie, 


Księgę Le Grand 
w przekładzie 
Maryi Hionopnickiej. 
Cena rubel jeden, na przesyłkę kop. 15. 


IOSTRZEŻE NIE! 
Compagnie du Vin 


„AINT-RAPHAEL”" 


Walenee, Drome, Francs, 
podaje do wiadomości, iż w Warszawie po- 
jawilo się w handlu fałszowane wino 
Saint-Raphael i dlatego prosimy przy ku- 
pnie zwracać uwagę a marko fa- 
bryczną naszego wina, i na mar kę Stowarzy- 
szenia fabrykantów dla ścigani a fałszu (U- 
nion des Fabricants pour la repression de 
contrefaçons), Każda butelka naszego wina SIGNATURE ROUGE IR DESSIN BLEV 
jest zaopatrzona w pieczęć komory w Libawie i dołączona jest do niego 
broszura dra de Barre o winie, jako środku pożywnym, 
wzmacniającym i skutecznym. 

W Warszawie nasze wino można nabywać: u Ludwika Spiessa 
i Syna; u Simona i Steckiego; u M. Seydla i Synów; w Tawarzy- 
stwie „Unitas,“ uE. Langner, W. Muller, E. Skorupski, W. Lechow- 
ski, J. A. Weychert, Schultz i Zawadzki, Romuald Lesisz & Co, 
P. Voigt & Co. F. Venulat & Co, 1. Lijewski & Co, Czesław Daj- 
kawski, A. Potrzebski. 


WAROUE DE MEBIQUE DEPOSTE 
PA, a 


TRADE MARE 


a 


Spółka Nakładowa 
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PED JC pO CC R ET am: 
EEEE inur 


Brandes Jerzy. Glówne prady li- 
teratnry europejakiej XIX w., 
tom V. Szkoła romantyczna we 
Francyi, s portretem autora, 
str. 402 — rs. 1.50. 


Chmielewski Piotr dr. Autorki 
polskie w. XIX, stużynm lilera- 
£ko-obyczajowe, ozdobione sze- 


A. Okolski. Ustrój państw euro- 
pejskich | Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki — ra, 3, 

Smoleński Władysław. Drobna 
szlachta w Królestwie Polsk., 
studyum etnograficzno-społecz- 
ne, str, 66 — kop. 60. 

— Przewrót umysłowy w Polsce 
wieka XVIII, atudya blati 
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1328 — rs. 1. w tekście, str. 274 — ra. L 


Na koszta przesyłki do każdego rabla należy dołączyć kop 15. 


ścia portretami, atr. Bl — | egne, Ś-0, str. 424 i VI— ma, 
p m? 2 kop. 50. 
Di 4 . $ Spencer Herbert, Zasady etyki, 
p SIE DB" peroo ; z3-go wydania oryginalu an- 
b gi w D 6 glelskiego przel, Jan Karłowicz, 
f Heine Henryk. Wybór piam, t.1, str. 310 — ra. 2. 
JP  wprzekłudzie Maryi Konopnie- Prus Bolesław (Aleksander Gło- 
1> kiej, Józefa Kościelskiego, Ale- wacki), Szkice i obrazki, tomów 
* ksaudra Kraushara i in. Wyda- cztery, z portretem autora -—- 
I> mie ozdobne, z portretem auto- ra. 5, w ozdobnej oprawie re. 6 
1» ra, atr. 298 — kop, 60. kop. 20. 
F — Wybór pism, t.]I. Podróż do Światełko, ksiużka dla dzieci, na- 
P  Hsrcu, Włochy, w przekładzie piana zbiurowo przez grono 
Š M. Gawałewicza, ©. Jelenty autorów polskich, W ozdo- 
t i Maryi Konopnickiej, str. XIII bne) oprawie, z drzaworytami 
i? 
1> 
P 
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Bluro i ekeped. Spółki Nakładowej: Warszawa, Nowogrodzka 39. 
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Redaktor i wydawca dr. fil. Al. Świętochowski. 


Jioszoaemo Ilensypow. Bapana 9 Abrycra 1896 r. 


Druk K, Kowalewskiego. Warszawa nl, Mazowiecka, Nr. 8. 


